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BOLESNE CIĘCIA 
I ŁAGODNE SŁOWA

P. prem jer Prystor przed kilku 
iami znowu przemówił na zebraniu 

B. B. i lwią część swego przemówie­
nia poświęcił ostrej krytyce sfer po­
siadających. Tak jest — sfer posia­
dających.

P. Prystor piętnował
„niejednokrotnie spotykany wśród 

jednostek wybujały egoizm klasowy 
i brak elastyczności w dostosowaniu 
do warunków u grup wyżej położo­
nych na drabinie społecznej” ;

zarzucił przedsiębiorcom, że pro­
wadzą rabunkową gospodarkę 
w stosunku do kraju, że wy­
prowadzają z kraju nadmierne dywi­
dendy, a jednocześnie wykazują 
mniejsze zyski, które przelewają „w 
postaci różnych świadczeń na rzecz 
własnych nadbudówek zagranicą, 
k tóre speqalnie do tego rodzaju op*r 
racji powołali, nie tw orzą rezerw  i 
kapitałów  zapasowych, zalegają z po 
datkam i i uchylają się od w ypełnie­
nia innych zobowiązań i świadczeń 
wobec własnego państw a” ; p. Prystor 
nazw ał to  polityką „wymuszania na 
skarbie i gospodarstwie narodowem 
zwolnień i ulg podatkowych, prolon­
gat i gwarancji kredytowych przy 
jednoczesmem operowaniu groźbą 
zamknięcia zakładów i wyrzucenia 
tysięcy robotników n r  bruk. To ą 
metody, k tó re  trudno nazwać ina­
czej, jak metodami antypaństwowe-
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Jak  widać, p, Prystor nie szczędził 
mocnych słów pod adresem  przedsię­
biorców . W szystko, co powiedział, 
jest świętą praw dą i dziwić się ty l­
ko należy twierdzeniu jego, że wszyst­
kie te  grzechy i zbrodnie przedsię­
biorców poznał dopiero w swej k ró t­
kiej działalności na stanowisku sze­
fa rządu, A jako minister przemysłu 
i handlu nie poznał, czy nie mógł po­
znać praktyki panów kapitalistów ? 
A  jako m inister pracy i opieki spo­
łecznej? Nie, przepraszamy, na tem  
stanowisku p. Prystor miał co inne­
go do roboty... Ale nie trzeba wcale 
być ministrem, by dowiedzieć się, co 
robią nasi panowie kapitaliści. W y­
starczy czytać prasę robotniczą, a 
naw et niektóre organy sanacyjne.

Lecz wróćmy do grzmiącej filipiki 
p. Prystora,

Jakież zapowiedział kroki prze- 
prowadzącym gospodarkę rabunko- 
prowadzącym  gospodarkę robunko- 
wą i okradającym skarb? Jakiem! 
zagroził karam i? Czy przynajmniej 
wymienił publicznie tych przedsię­
biorców, którym wytoczył tak cięż-U 
a k t oskarżenia?

Nic podobnego. Pan Prystor ma 
gołębie serce i zwraca się do panów 
przedsiębiorców z takim  oto apelem:

„Mamy więc prawo oczekiwać, ie  
sfery kierownicze w życiu gospodar- 
czem dadzą również przykład oszczęd­
nego dysponowania groszem, nie ulega 
bowiem wątpliwości, że w naszej apara­
turze gospodarczej istnieje przerost wy- 
sokopłatnych stanowisk, wspaniało­
myślność wysokich tantjem i nadmiar 
różnego rodzaju synekur.

—Większego więo zrozumienia obo­
wiązków wobec kraju oczekujemy od 
sfer gospodarczych i ze swej strony bę­
dziemy wyciągali konsekwencje przy 
ustosunkowywaniu się do tych zakła­
dów, które w tej, czy innej postaci bę­
dą potrzebowały pomocy państwa, wy­
kraczającej poza jego funkcje codzien­
ne.

Z żelazną konsekwencją będziemy w 
takich wypadkach stosowali następują­
cą zasadę: do pomocy wyjątkowej mają 
prawo tylko ci, którzy umieją zdobyć 
się w tych wyjątkowo trudnych cza­
sach na podporządkowanie swego inte­
resu egoistycznego dobru ogólnemu".

Tylko tyle. P. Prystor oczekuje
, panów kapitalistów, że sami obni­

żą swe premje i tantjem y i że wyrze, 
kną się synekur, oczekuje zrozumie­
nia obowiązków wobec kraju, a  gdy-

Odsłonięcie pomnika Wilsona w  Poznaniu
Poznań, 4.7, (PAT.). Uroczystość od­

słonięcia pomnika prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Wilsona w Poznaniu od­
była się przy udziale Prezydenta R. P., 
prymasa Hlonda, przedstawicieli rządu 
z ministrem Zaleskim na czele, oraz 
szeregu wybitayoh osobistości społe­
czeństwa miejscowego i delegacji z ca­
łej Polski. Obecne były liczne organi­
zacje ze sztandarami, które utworzyły 
przy pomniku półkole. Licznie zjawiła 
się delegacja Polonji amerykańskiej, 
przybyła specjalnie na tę uroczystość 
do Poznania. Tuż przed godziną 11 zja­
wił się J. E. ks. prymas Hlond w oto­
czeniu licznego duchowieństwa, a wnet 
po tem przybył Prezydent R. P. z panią 
Wilson i otoczeniem.

Kiedy p. Ratajski skończył przemó­
wienie. zbliżył się do pomnika Pan Pre­
zydent R. P. i dokonał aktu odsłonię­
cia. Następnie odczytał orędzie prezy­
denta Hoovera p. ambasador Willys.

Zkolei przemówił w imieniu rządu 
p minister Zaleski oraz prof. Adam 
Żółtowski,

Nastąpiło składanie wieńców u stóp 
pomnika. Pierwszy wieniec złożył Pan

Prezydent R, P., następnie ambasador 
Willys, potem minister Zaleski od rzą­
du polskiego, wojewoda poznański, kon- 
sulowie francuski i czechosłowacki, a 
dalej delegacje z kraju i Polonji amery­
kańskiej.

Na zakończenie odbyła się przed po­
mnikiem defilada organizacyj i stowa­
rzyszeń ze sztandarami.

ORĘDZIE 
PREZ. HOOVERA

prezydenta Stanów Zjednoczonych, wy­
głoszone w Poznaniu przez ambasadora 
Wilłysa, podczas uroczystości odsłonię-1 
cia pomnika b. prezydenta St. Zjedno­

czonych Woodrow Wilsona.
„Mimo dzielącej Polskę i Stany Zje­

dnoczone odległości, mimo różnicy ję­
zyka. istnieją specjalne przyczyny, dla 
których uważam za naturalne wyrazić 
moje szczególne zainteresowanie dzisiej 
szą uroczystością. Szczęśliwy jestem, 
że dane mi było widzieć Polskę, szczę­
śliwy jestem, że poznałem wybitnego 
obywatela polskiego, którego inicjaty­
wie zawdzięczać należy tę uroczystość.

Szczęśliwy jestem, że znałem prezy­
denta Wilsona, któremu było dane o- 
degrać rolę w historji Polski, Czyniąc 
to, Wilson miał niewątpliwie na myśli 
ową burzliwą epokę w dziejach świata, 
kiedy Kościuszko, Pułaski i inni ochot­
nicy polscy po przebyciu mórz, o wie­
le wówczas mniej dostępnych i trudniej 
szych do przebycia, walczyli w nędz­
nie odzianych pułkach Waszyngtona.

Następnego półtora stulecia dawne te 
węzły pomiędzy obu naszemi narodami 
zostały ponad wszelkie oczekiwania od­
nowione i pomnożone. Dlatego też 
szczególnie jesteśmy wzruszeni tem, że 
uroczystość taka, jak dzisiejsza, jest ob­
chodzona w Polsce w dniu rocznicy, 
która u nas pierwsze zajmuje miejsce. 
W imieniu ludności Stanów Zjednoczo­
nych oraz w mojem własnem pragnę dać 
wyraz głębokiemu uczuciu, z jakiem 
oceniamy tak wybitny dowód pamięci 
sympatji i przyjaznych uczuć”/

* *
*

WyniRi rokowań francusko-
amerykafiskicH

Paryż, 4 lipca (ATE.). Rokowania 
francusko - amerykańskie wznowio­
ne wczoraj o godz. 21,30, trw ały do 
3,15 rano i doprowadziły do porozu­
mienia we wszystkich zasadniczych 
punktach. W ydano komunikat ofi­
cjalny, który stwierdza, że sekre­
tarz skarbu Mellon potwierdził de­
cyzję rządu amerykańskiego w spra 
wie utrzymania płatności bezwa­
runkowej^ części spłat reparacyjnych 
przewidzianej w planie Yonga. De­
cyzja ta uwzględnia postulały Fran­

cji. W e Wszystkich innych kwest- 
jaoh mniejszego znaczenia, co do 
których nie nastąpiła zgoda, obie 
strony ułożą się później.

„Petit Parisien" twierdzi, że kwe- 
stja utworzenia łunduszu gwaran­
cyjnego będzie rozwiązana w ten 
sposób, że suma ta zostanie pokry­
ta  w drodze pożyczki międzynaro­
dowej,

„Journal” donosi, że celem przyj­
ścia z pomocą państwom środko. 
wo - europejskim, które poniosą

Zamknięcie francuskiego parlamentu
Paryż, 4 lipca (ATE). Sesja parla­

m entu została zamknięta dziś o go­
dzinie 2 m. 30 w nocy. Początkowo 
prem ier miał zamiar przedłużyć se­
sję do wtorku lub środy, lecz wobec 
podniesionej atmosfery, która pano« 
w ała na wczorajszem posiedzeniu 
postanowił term in ten przyspieszyć.

INCYDENT NA SALI OBRAD
Senat zbierze się w dniu 20 lipca, 
jako najwyższy trybunał w sprawie 
byłych ministrów, zamieszanych w 
skandal Oustrica.

Przed zamknięciem posiedzenia 
Ilzby Deputowanych doszło do in­
cydentu pomiędzy premierem Lava- 
lem a  deputowanym Franklinem

Krwawe zajścia w Peru
Londyn, 4 lipca (ATE). „Times” 

donosi z Limy, że w porcie Gallaux 
podczas powitania powracającego z 
Panamy b, szefa tymczasowego rzą­
du peruwiańskiego, pułk. Sanchez 
Gerro, doszło do krwawych rozru­

chów. Kilkanaście osób zostało za­
bitych. Policja była zmuszona do u- 
życia broni. Połączenia między Li­
mą a Calawą zostały zerwane. W 
■stolicy panuje nastrój podniecony. 
Po ulicach miasta krążą silne pa­

trole wojskowe. Rząd w oficjalnym 
komunikacie donosi o likwidacji bun 
tu garnizonu w Cuzco. Jedynie w o- 
kolicy Puno ruch powstańczy, zre­
sztą dość słaby, trw a nadal.

Wybory na Węgrzech
Budapeszt, 4 lipca (PAT). W czo­

raj przeprowadzono obliczenie gło­
sów w ostatnich okręgach Budape­
sztu, gdzie głosowano na listy tajne. 
W całym kraju  rezultaty wyborów 
są następujące: Partje rządowe o- 
trzymały 177 mandatów, w tej licz­
bie partja  zjednoczona, stojąca pod 
wodzą hr. Bethilena, 149 mandatów. 
Z liczby 17 okręgów 7 przeprowa-

WYNSK JAWNYCH WYBORÓW
dziło kandydatów, popierających 

rząd, wobec czego ogólna liczba 
mandatów prorządowych wynosi 184 
4 z pośród 7 wzmiankowanych kan­
dydatów należy do partji zjednoczo­
nej, wobec czego liczba mandatów 
tej partji wynosi 153. Opozycja roz­
porządza 32 mandatami, z czego par 
tja agrarna ma 8, demokraci i  libera- 
li również 8, opozycja chrześcijańska 
2, narodowi radykali i socjaldemo-

by oczekiwania zawiodły, odmówi 
im pomocy... wyjątkowej.

Nawet nie pomocy „normalnej", w 
postaci kredytów, udogodnień taryfo­
wych, ulg podatkowych i t. d., ale 
tylko wyjątkowej.

Oto jakie „straszne" ciosy kryje w 
zanadrzu p. P rystor dla antypań­
stwowych przedsiębiorców, wywo­
żących wysokie dywidendy zagrani­
cę i oszukujących skarb polski. Nie

więzienie, nie konfiskata zagrabio­
nych dóbr, lecz wstrzymanie „wyjąt­
kowej" pomocy.

A „okrutna” ta  groźba zjawia się 
już wtedy, kiedy urzędnikom i p ra ­
cownikom obcięto pobory do 35%, 
kiedy bezrobotnym zmniejszono 
świadczenia, a za najmniejszą demon­
strację pakują do więzienia, kiedy 

j ludzie pracy wegetują w okropnych 
l warunkach.

ZEBRANIE KOLEJARZY 
P. P. S.

W niedzielę, dn. 5 lipca r, b., o godz. 
11, przy ul. Targowej 44 (Praga) odbę­
dzie się zebranie kolejarzy członków P. 
P. S.

Wstęp za okazaniem legitymacji p a r ­
tyjnej lub karty wstępu.

Prezydjum W. O. K. R. P. P. S.

Uderza w orędziu to, iż Hoover ani 
słowem nie wspomina o marszałku Pił­
sudskim, z którym spotkał się w roku 
1919, podczas pobytu w Warszawie. 
(Przyp. Red.).

stra ty  wskutek moratorjum niemie­
ckiego Ameryka, Francja a może i j 
Angija ukonstytuują specjalny fun­
dusz wysokości 30 miilj. dolarów, z 
których będą udzielane kredyty. W 
sprawie terminu zwrotu raty, podpa 
dającej moratorjum, przyjęto zasa­
dniczo termin pięcioletni, propono- j 
wany przez Francję, który jednakże 
może ulec kilkukrotnemu odrocze­
niu. Cała prasa paryska wyraża ży­
we zadowolenie z powodu pomyśl­
nego wyniku rokowań z Mellonem.

A drożyzna ciągle rośnie!
Nowy haracz m  mieszkańców  

stolicy I
Dowiadujemy się, że masarze war­

szawscy zapowiedzieli podwyżkę cen 
wędlin o 20% do 25%. Konieczność tej 
podwyżki tłumaczą podrożeniem ceny 
żywca.

Jak wiadomo, ceny wędlin były za­
wsze niewspółmiernie wysokie, w po­
równaniu do cen żywca — i żądanie 
manarzy jest najzupełniej nieuzasadnio­
ne.

Żądamy od komisarjatu Rządu, aby 
nie zatwierdził nowego cennika, przed­
stawionego mu przez masarzy, a nakła­
dającego nowy haracz na mieszkańców 
stolicy:

Co do cen żywca na targu warszaw­
skim, to poszły one istotnie nieco w gó. 
rę co jest jednak wyłącznie tylko ma­
newrem warszawskich spekulantów.

Wzywamy władze, aby — wobec sy­
tuacji, wytworzonej przez obniżkę płac 
— przeciwko tym spekulacjom wystąpi­
ły jaknajostrzej.
Drożyzna na Górnym Śląsku

Wielkie wzburzenie wśród ludności 
wywołał nagły wzrost cen na mięso, 
słoninę i wyroby mięsne na całym Ślą- 
ku. Ceny poszły w górę przeciętnie o 
25%.

Bouillonem, który schwycił prem ie­
ra za poły marynarki i nie chciał 
go wypuścić z sali. Dopiero 
dwuch ministrów i jeden poseł rzą­
dowy rozbroiło przeciwników i u- 
wolniło prem iera od napaści ze stro 
ny posła Zajście to wywołało wielkie 
wrażenie w kuluarach.

kraci 14. Prócz tego jest 18 niezależ­
nych, którzy jednak będą podtrzy­
mywali rząd.

W ybory miały przebieg spokojny. 
Udział głosujących był bardzo zna­
czny i dochodził w niektórych okrę­
gach do 90 uroe. uprawnionych. W 
samym Budapeszcie frekwencja gł>- 
sujących była nieco słabsza, wynosi­
ła jednak około 70 proc.

Dla jednych, dla antypaństwowych 
grabieżców skarbu — ojcowskie w y­
grażanie palcem, dla innych, dla mi- 
ljonowych rzesz ludu pracującego — 
bolesne cięcia i twarde, nieiitośoiwe 
ciosy.

Tak wygląda rzeczywista rzeczy­
wistość w szóstym roku miłościwie 
nam panującej sanacji.

J. M. B.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
taksówek i autobusów

W dniu wczorajszym strajk taksówek 
i autobusów trwał bez zmiany.

1 ćO  godz. 11-ej przed południem odbył 
się wielki wiec szoferów, zwołany przez 
Związek automobilistów, na którym, po 

i  którym, po przemówieniach tow. tow. 
Korala, Maxamina, Rongcnsa i innych— 
uchwalono jednomyślnie zwrócić się do 
Rządu o zapomogi dla pozbawionych 
pracy szoferów, lub też — o danie im 
pracy przy robotach publicznych.

W godzinach popołudniowych sytua- 
' cja strajkowa uległa zmianie. Na kon­

ferencji w prezydjum Rady Ministrów 
■ przedstawiciele Związków właścicieli 

dorożek samochodowych i przedsię­
biorstw autobusowych zgodzili się za­
kończyć strajk. Przedłożyli oni jedynie 
szefowi biura ekonomicznego prezesa 
Rady Ministrów swoje postulaty w spra 
wie zmniejszenia opłat na Fundusz Dro­
gowy, oraz uzyskali przyrzeczenie, że 
postulaty te zostaną rozpatrzone na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady Ministrów.

Ruch autobusowy i samochodowy ma 
być podjęty od rana, dnia 5 b. m.

A R ESZTO W A H iE T O W . R U SIN K A
Dowiadujemy się, iż okręgowy sekre­

tarz Związku Chemicznego w Grudzią- 
rzu, tow. RUSINEK, został aresztowa­
ny.

Nie są nam jeszcze znane szczegółj 
aresztowania.

t \
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MAŁY FEUETON
S K A R B O W I  Z  P O M O C Ą

Dobrze jest być ministrem w takim 
czasie, kiedy minister jest wogóle 
zbędny. Kiedy wszystkie fabryki są 
w ruchu, kiedy niema bezrobotnych, 
kiedy pieniądze same wpływają do 
Skarbu, a wydatki same się robią, — 
zadanie ministra jest bardzo ułatwione. 
Kiedy natomiast w maszynie państwo­
wej zaczyna się coś psuć, wówczas los 
ministra nie jest godzien zazdrości i 
cokolwiek minister zrobi zawsze spot­
ka się z krytyką społeczeństwa.

Czego nie wygadywano przed dwo­
ma laty, kiedy to panowie ministrowie 
rozjechali się po różnych zagranicz­
nych badach i kurortach! A to to, a to 
owo. Dzisiaj ministrowie siedzą ka­

mieniem na miejscu i okazuje się, że 
to jeszcze gorzej.

Siedzi minister w biurze i naraz te­
lefon: Oszczędzajcie! Minister rozglą­
da się po biurze: Na czemby tu oszczę­
dzić? W biurze — jak w biurze: peł­
no urzędników i myśl jego zatrzymuje 
się na urzędnikach.

Po dwuch miesiącach powtarza się 
„zgóry" telefon: Oszczędzajcie! I cała 
fcistorja ta!*że się powtarza.

Co innego, gdyby ministrowie wyj­
rzeli trochę na świat szeroki. Jest prze­
cież tyle jeszcze źródeł dochodowych 
po za oszczędnością na urzędnikach!

Człowiek wychodzi na ulicę, na dro­
gę, na szosę i cóż rzuca mu się prze­
de wszystkiem w oczy? Ptaszki. Jas­
kółki, wróbelki rozmaite. Lata to po 
drogach i kłuje dziobem. Dlaczego ta­
kiego szkodnika psującego drogi nie 
pociągnąć do opłat na rzecz funduszu 
drogowego?

Albo inne ptaki, przelotne. Tylko 
jesień nastanie, zaraz to przygotowuje 
się do odlotu zagranicę. Nie może ta­
ki bocian jeden z drugim opłacić pasz­
port półroczny?

Duży dochód przysporzyłby Skarbo­
wi także podatek od przyrostu pozycji 
socjalnej. Mamy tysiące takich pa­
nów, nowych panów, co to lat temu 
dwadzieścia kręcili się po Krakowie 
lub Lwowie. U Bisanza lub w Romie 
taki do tego, owego przysiadał się, rad 
że go papierosem poczęstuje, małą 
czarną za niego zapłaci Albo w Pod- 
hajcach czy innym Husiatynie belferzy- 
ną był (po galicyjska nader patrjarchal- 
nie i niewymyślnie „s . . . .  tłuką" zwa- 
rv). A dziś wszystko to, bryndzą kar­
mione f na nędzy wychowane bractwo, 
w orderach, jak w słońcu, chadza, limu­
zynami jeździ, do dygnitarstw najwyż­
szych i najcieplejszych dorwało się i 
byczo im jest, jak nigdy we śnie nawet 
nie było, a wkrótce znowu nie będzie. 
Tych panów musowo należałoby obło­
żyć podatkiem od przyrostu pozycji 
socjalnej.

A  że ciż sami nowi panowie, nuwo­
rysze, parwenjusze, dyplomaty i męże 
stanu samorodne i samodurne wielce 
OBROTNE są i w „sferach" się obraca­
jące, to niech z tego tytułu i extra po­
datek obrotowy Skarbowi Państwa uisz 
czą.

Niewyczerpane źródło dochodów da­
łyby Skarbowi procesy cywilne. Bo 
dlaczego ma płacić tylko przegrywa­
jący? Można opodatkować wygrywa­
jących w wysokości wartości przedmio­
tu sporu. Niech Skarb będzie tym 
trzecim, który korzysta tam, gdzie 
dwuch się kłóci.

Źródła dochodów dla Skarbu są — 
jak z powyższego widać — niezliczone, 
ale ministrowie muszą wyjść na ulicę, 
a nie mieć stale przed oczami tylko i 
wyłącznie urzędników, jako objektu 
oszczędnościowego.

ULTIMUS.

BUNT NAJWIERNIEJSZYCH
O statni numer „Jutra Pracy", o rga­

nu urzędników  sanacyjnych, wali p ro ­
sto  z m ostu pod adresem  bratniej „Ga­
zety Polskiej":

.Przetrw ać" — dewiza b. min. M a­
tuszew skiego, wygrywana na różne 
tony na łam ach „G azety Polskiej" — 
zu/pełmie nie przem aw ia nam do p rze . 
konania. P rze trw ać można najcięższe 
chwile, jeśli wiadomo, że istnieje 
szansa popraw y. Tymczasem dla każ­
dego nieekonom isty, lecz laika na­
w et, jest widoczne, że obecna droga 
ra tow ania  równowagi budżetowej nie 
popraw ę, lecz pogorszenie przynosi. 
W skazuje na to  przecież zjawisko za . 
m ierania życia gospodarczego tak 
w idocznie tow arzyszące obniżce płac. 
W ięc w czem mamy trw ać? W po­
garszaniu się sytuacji? Tego nikt od 
nas wymagać nie może".

Uchwały Naczelnego Komitetu Pracowniczego
Naczelny Komitet Pracowniczy na po­

siedzeniu 3 lipca stwierdził, co nastę­
puje:

1) Zarządzenie cofnięcia 15 proc. do­
datku do płac, dodatków stołecznego, 
śląskiego i kresowego, wstrzymanie 
szczeblowania i awansów, redukcje p er­
sonalne i t. d., stanowią sięgnięcie do 
najłatwiejszych, bo jedynie mechanicz­
nych źródeł redukcji budżetu, pozosta­
wiają zaś nienaruszonemi liczne pozy­
cje, które z pożytHem dla gospodarcze-

Tworki w Warszawie
2-go lipca odbyło się w W arszaw ie 

zebranie zarządów  oddziałów w ar­
szawskich związków zawodowych p. 
M oraczewskiego (Z. Z. Z. inaczej Zwią­
zek Związków Zer).

R eferat wygłosił prezes Rady zw iąz­
ków p. G ardecki, wedle k tórego sy tua­
cja obecna jest „napięta".

Slkąd to  napięcie? Może stąd, te  ży­
cie gospodarcze zam iera, te  masy nie 
mają pracy, te  pracownikom  obcina się 
pobory i t. d.?

Bynajmniej. .N apięcie"—w edle św ia­
tłego zdania p. G ardeckiego—jest sku t­
kiem „rozwinięcia przez obozy party j­
no . polityczne niebezpiecznej demago-

Dalej p. G ardecki zarzucił socjali­
stom zachodnim „konserwatyzm  społe­
czny i państw ow y imperjalizm", ale za ­
razem  stw ierdził, że „socjalizm jest je­
dynym czynnikiem, mogącym trw ale 
rozw iązać światowy kryzys gospodar­
czy".

Dobre i to. T rzeba tylko socjalistów 
zachodnich posłać na  naukę socjalizmu 
do G ardeckiego i Niskiego, a wszystko 
będzie w  porządku.

U chwalono rezo luqę, w której m. in. 
„potępia się" sfery gospodarcze — z 
którem i Z. Z. Z. w spółdziała w Sejmie i 
poza nim! — żąda się represji wobec o- 
pornych i złośliwych przedsiębiorców , 
m. in. przym usowego zarządu w  „W i­
dzewskiej M anufakturze", (Cóż na to  
tow arzysze Gardedki-ch z „Prawdy" 
łódzkiej?), a w końcu potępia się „war- 
cholską akcję" opozycji, podkopującą 
rządy  Piłsudskiego.

G ardecki w swym referacie ośw iad­
czył, te  najbliższy czas pokaże czy o- 
pozycja „porwie się do czynów niepo­
czytalnych przeciw  rządow i pom ajowe? 
mu", w  razie* czego R ada w ezw ałaby 
swych ludzi do stanięcia czynnego w o- 
bronie obecnego rządu.

Ale o kilka dni wcześniej B.B.S.-owcy 
powzięli uchwałę, w  której stw ierdzają, 
że zbliża się rozpraw a między S tarą  a 
Nową Polską i te  w tej rozgrywce BBS. 
również stan ie  po stronie Piłsudskiego.

Okazuje się, że to  co d la  G ardeckich 
jest czynem niepoczytalnym opozycj:, 
jest dla Jaw orow skich rzeczą pożądaną 
i konieczną.

Ale jedni i drudzy staną  po stronie 
Fiłsudskiego.

N iepoczytalni w sanacji, łączcie się!

WYROK NA UKRAIŃCÓW
Lwów, 3.7. (PAT.). Dziś w  południe 

z padł wyrok w  procesie przeciwko 12 
członkom U. 0 . W., oskarżonym o zbro­
dnię zdrady stanu i posiadanie m ater- 
jałów wybuchowych. Na mocy wyroku, 
jeden z oskarżonych skazany został na 
5 lat, jeden na 4 lata, jeden na 3 lata i 
dwóch po 2 lata ciężkiego więzienia. 
W szystkim oskarżonym zaliczono areszt 
śledczy. Pozostałych oskarżonych uwol­
niono od winy i kary.

go stanu państwa, mogłyby i powinnyby 
być zredukowane;

2) Rzucone w stosunku do nielicznych 
grup pracowników kolejowych i poczto­
wych drobne zapomogi, nie stanowią ża­
dnej poprawy bytu i w niczem nie zmie­
niają wytworzonego katastrofalnego po­
łożenia pracowników państwowych, a 
próba załamania tą drogą solidarnego 
frontu pracowników, rozbije się o świa­
domość wspólności interesów ogółu;

3) Naczelny Komitet zwraca się do 
wszystkich pracowników państwowych,

138-TA KONFISKATA 
„ROBOTNIKA”

Pierwszy nakład wczorajszego „Robot 
nika" został skonfiskowany za tytuł no­
tatki z wykazem samobójstw z jednej 
doby w Warszawie oraz za notatkę o 
pewnej eksmisji. Jest to już 138-ma kon­
fiskata naszego pisma za rządów sanacji 
i 56-ta w tym roku.

nie biorących dotychczas udziału w p ra­
cach N. K. P. z wezwaniem do organizo­
wania się w niezależnych związkach f 
współdziałania tą drogą z N. K. P., k tó ­
rego głównem zadaniem jest istotna o- 
brona bytu materjalnego i prawnego o- 
gółu pracowników państwowych;

4) Ciężka sytuacja obecna wymaga 
stałego pogotowia pracowników pań­
stwowych, skupionych około N, K. P., 
k tóry  w najbliższym czasie wyda szcze­
gółowe instrukcje organizacyjne.

TAJEMNICZE 
MIESZKANIA Z. U. P. U.

Zakład Ubezpieozeń Pracow ników  U- 
mysłowych ogłosił ostatnio konkurs na 
m ieszkania w  budującym się domu przy 
ul. M ickiewicza na Żoliborzu.

Podania winny być składane do 10 
lipca 1931 r.- dotąd jednakże niew iado­
mo jak te m ieszkania wyglądają, jaki 
mają rozkład, jakie urządzenia i — co 
najważniejsza — jak wysokie będzie 
komorne. Zgłaszających się in teresan­
tów przyjmuje w Z, U. P. U. pew na da­
ma z miną m inistra, k tóra  oświadcza 
krótko: „Planów niema żadnych, m ie­
szkanie pan obejrzy jak pan dostanie, 
komorne będzie ustalone później, a jak 
się panu nie spodoba, to  może się Pan 
zrzec".

R ów nocześnie chodzą po W arszawie 
ludzie, którzy tw ierdzą, że mieszkanie 
w Z. U. P. U. mają już zapewnione.

W szystko to  zalatuje zdaleka syste­
mem protekcyjnym.

Tajemnicza ,Komisja mieszkaniowa", 
k tó ra  rzekom o ma przydzielać m ieszka­
nia na podstaw ie nieznanych kryter- 
jów, konspiracja zupełna, okrywająca 
kalkulację mieszkań, a naw et ich roz­
kład  przed kandydatam i, będącymi 
przecież członkami Z. U. P. U., za k tó ­
rych pieniądze domy są budowane, sąż­
niste kwestjonarjusze, na których Z. U. 
P. U zarabia conajmniej po 9 groszy od 
egzemplarza, i dobrze ustosunkow ani o 
znanych poglądach jegomoście, mający 
już zapewnione mieszkania — wszystko 
to budzi niepokój wśród ubezpieczo­
nych, czy kierow any przez mianowań- 
ców Z. U. P. U. jest istotnie instytucją 
społeczną, czy też prywatnym  folwar­
kiem pewnego stronnictw a polityczne­
go?

CZY MAJĄ NASTĄPIĆ WYBORY 
do  Ś lą sk ie j  R ady W o je w d d z .  ?

P rasa sanacyjna na Śląsku lansuje 
wiadomość, jakoby na  najbliższem p o ­
siedzeniu Sejmu Śląskiego m iał być do­
konany wybór nowej Rady W ojewódz­
kiej.

Sądzimy, że wiadomość tę  trzeba za­
liczyć do pobożnych życzeń sanacji, 
gdyż we wszystkich stronnictw ach p a ­
now ał dotychczas pogląd, te  wyboru 
nowej Rady W ojewódzkiej nie może 
dokonyw ać obecny Sejm, wybrany nie­
zgodnie z duchem praw a. W każdym 
razie  wszyscy sądzą że nie będzie Sejm 
mógł w ybierać nowej Rady W ojewódz­
kiej, dopóki nie zostaną definitywn e 
załatw ione pro testy  wyborcze.

Dlaczego sanacja pcha do wyborów ? 
W łaśnie obawia się pro testów  w ybor­
czych. Nie jest wyłączone, że będą u- 
niew ainione w ybory w  niektórych o- 
kręgach. Przy nowych wyborach sana­
cja nie może liczyć żadną m iarą na  u- 
Irzymanie dotychczasowego stanu  po­
siadania. Obecnie zaś posiada 18 po­
słów, wobec czego akuratn ie mogłaby 
zdobyć dwa m andaty do Rady W oje­
wódzkiej, Niemcy dostaliby 1, zaś Ch.D. 
rów nież dwa. Poniew aż praw o głosu 
decydującego w Radzie posiada także 
wojewoda i wicewojewoda, więc sana­
cja zdobyłaby większość.

O to  też wyłącznie sanatorom  chodzi. 
W tedy nie byłoby trzeba  Sejmu. Posła- 
noby go na urlop. Sanacja pcha do w y­
borów. albowiem w ostatnich czasach 
Sejm Śląski na nowo zdobył się na od­
wagę i mówi sanacji praw dę. Je s t więc 
niew ygodny zaś na rządy bez w iększo­
ści w Radzie W ojewódzkiej G rażyńsk-’ 
nie może się zdecydować. (kc.).

CzystKa
„Za dużo świń jest wśród nas” — 

stw ierdził jeden z dygnitarzy sanacyj­
nych, wysoka i wpływowa figura, po­
zostająca w bliskim kontakcie z „C en­
tralną figurą".

Po stw ierdzeniu tego faktu, a stało  
się to w pierwszych dniach maja, został 
wydany do okręgowych zarządów B. B. 
W. R. okólnik, nakazujący sporządzenie 
listy osób niepewnych, świń w szelakie­
go rodzaju.

Dotychczas nadeszły listy proskryp­
cyjne z kilku zarządów  okręgów.

Ciekawe, że w W arszawie „sanacja" 
doliczyła się tylko 400 świń, brak mię­
dzy podanemi nazwiskami znanych dzia 
łączy sanacyjnych, którzy odpowiadać 
będą przed sądem za różne złodziej 
stwa — większość to ludzie, którzy 
odnoszą się z dużą dozą krytycyzmu 
do sanacji.

Zarząd jednej z kresowych organiza­
cji podał listę, na której na pierwszem 
miejscu figurował ów poseł, któremu 
się stodoła w głowie przew róciła, oraz 
wszystkich renegatów, którzy  przeszli 
do sanacji.

W końcu listu znajdował się dopisek: 
„U nas świń. więcej niema, ale u was 
w W arszawie, to  każdy jeden z B. B. to  
Świnia i basta".

PRZESUNIĘCIA
W  S Ł U Ż B I E  K O N S U L A R N E J
Z dniem 1-ym sierpnia r. b. radca m ‘- 

nisterjalmy w  centrali M. S, Z., p. Jan  
Staliński obejmie stanow isko konsula 
Rzplitej II k'ł. w Ełku. rów nież z dniem 
1-ym sierpnia  r. b. referendarz w M.S.Z. 
p. Leopold Koziebrodzki zostaje m iano, 
w any attache Rzplitej w Kiszyniowie, 
p. Janusz Knaflewski, konsul II ki. p. o. 
w icekonsula w konsulacie Rzplitej w 
Kiszyniowie zostanie przeniesiony do 
konsulatu  w  Bukareszcie.

Z dniem 1-ym lipca r. b. powierzone 
zostało stanow isko kierow nika konsu­
latu Rzplitej w  Bukareszcie radcy han­
dlowemu poselstw a w Bukareszcie, p. 
Zygmuntowi Vetulaniemu.

Z dniem 1-ym w rześnia r. b. asesor w 
centrali M. S. Z. p. Regina Jędrzejow i- 
czowa została m ianow ana sekretarzem  
konsularnym  I kl. w  konsulacie gene­
ralnym  Rzplitej w Paryżu.

RADA MIEJSKA
W spraw ozdaniu z Rady Miejskiej we 

wczorajszym numerze „Robotnika" 
przedstaw ione zostały dwa ustępy.

Ustęp o zgłoszeniu przez Narodowe 
Koło gospodarcze „in terpelacji w spra­
wie p. Praussowej" w inien być umiesz­
czony przed słowami: „Przy odczyty,
w aniu tekstu  interpelacji padły ze stro­
ny radnych okrzyki: skandal panama, 
granda bebesow ska" i dalej aż do koń­
ca.

Urlop p. M in is tra  Rolnictwa
M inister rolnictwa, dr. L. Jan ta-P o ł- 

czyński rozpoczął w dniu 4-ym b. m. 
urlop wypoczynkowy.

P. m inistra w  czasie jego nieobecno­
ści zastępow ać będzie w icem inister p. 
W ładysław  Leśniewski, który przyjmu­
je we tw orki i czw artki w godzinach 
między 11-ą i 12-ą w poł.

« * » * w

Proces b. dyRtatora
Kowno, 3.7. (A. T. E.). Proces przeci­

wko W aldem arasowi i 23 towarzyszom, 
oskarżonym o usiłowanie obalenia rzą­
du i zamach na szefa policji politycznej

pułk. Rustejkę wyznaczony został na 17 
sierpnia i odbędzie się przed sądem wo­
jennym w Kownie. W śród 200 świadków 
znajduje się prezydent republiki, obecni

i byli ministrowie, oraz wielu wyższych 
oficerów i urzędników. Przewidują, iż 
przewód sądowy odbędzie się przy zam 
kniętych drzwiach.

Strajki w Hiszpanji
Paryż, 3.7. (A. T. E.). Z wielu miejsco­

wości Hiszpanji nadchodzą wiadomości, 
o strajkach, k tóre przybrały masowy 
charakter. W W alencji strajkują pieka-

rzę i tram wajarze. W M aladze ogłoszono 
strajk generalny. Zaopatryw anie ludno­
ści odbywa się z wielkim trudem. Rów­
nież w Aragonie i Castellon wybuchł

strajk  generalny. Sytuaoja strajkow a w 
Sevilli nie uległa zmianie Strajk robot­
ników portowych w Gijon zaostrzył się.

ZMIANY PERSONALNE
NA PLACÓWKACH DYPLOMATYCZNYCH

Dr. W acław  Babiński, poseł nadzw y­
czajny i m inister pełnom ocny Rzplitej
II kl. w Belgradzie — powołany został 
na stanow isko posła nadzwyczajnego i 
m inistra pełnom ocnego II kl. w Hadze. 
Dr. Michał Sokolnicki, naczelnik wy­
działu w centrali M. S. Z. pow ołany zo­
sta ł na stanow isko posła nadzw yczaj­
nego i m inistra pełnom ocnego Rzplitej
III kl, w K openhadze z dniem 1-ym 
sierpn ia  1931 r.; Dr. W ładysław  Gfln- 
ther, naczelnik wydziału w centrali M. 
S. Z. pow ołany został n a  stanow isko  
posła nadzwyczajnego i posła pełno­
mocnego Rzplitej III kł. w Belgradzie z 
dniem 16-ym czerw ca b. r.; W ładysław  
Neuman, radca m inisterialny w cen tra l- 
M. S. Z. powołany został na stanow i­
sko posła nadzwyczajnego i m inistra 
pełnom ocnego Rzplitej III kl. w Oslo z 
dniem 16-ym czerw ca 1931 r.

Zostali przeniesieni w s tan  rozporzą- 
dzalności Lub nieczynny: rad ca  poseł, 
stw a II kl. charge d'affaires Rzplitej w 
Oslo p. Leszek M alczewski z dniem 
1-ym w rześnia r. b., oraz radca m ini­
sterialny w centrali M. S. ., p, Bolesław 
Biega z dniem 1-ym lipca r. b.

Do C entrali M. S. Z. został p rzen ie­
siony z dniem 1-ym w rześnia r. b. a tta ­
che poselstw a Rzplitej w Pradze, p. J u ­
liusz Friedrich.

List do Redakcji
Niniejszym uprzejmie proszę Szanow­

ną Redakcji o łaskaw e zamieszczenie w 
najbliższem wydaniu .Robotnika" nastę­
pującego mego oświadczenia:

Przechodząc do porządku dziennego 
nad wszelkiego rodzaju groźbami i zło­
śliwościami, kierowanemi pod moim a- 
dresem, przez dawnych tow arzyszy z 
Frakcji Rew., zmuszony jednak jestem 
zatrzym ać się nad kolportowaniem  
przez Edwarda Dąbrowskiego niepra­
wdziwej wiadomości, że przeszedłem  
do P. P. S, jedynie ze względu na to, 
że zostałem wydalony z „Frakcji 
Rew.". Edward Dąbrowski posunął się 
w swej popędliwości tak  daleko, że, nie 
wiadom o w jakim charakterze, próbo­
w ał w ten  sposób w prow adzić w błąd 
tow. posła Arciszewskiego.

W obec powyższego nadmieniam, co  
następuje: po walnem zebraniu K. M. 
K. A., t. j. dnia 1.4 r. b. zw róciłem  się 
w  obecności p. Szczypiorskiej, oraz 
Zienca i Pałuckiego do sek re tarza  
„Frakcji” A. Szczypiorskiego z oświad­
czeniem, że występuję nieodwołalnie z 
Frakcji, a w razie jakichkolw iek do 
mnie pre*ensyj, w związku z naw iąza­
niem kontaktu z ttow. z P. P. S., gotów 
jestem podporządkow ać się sądowi par 
tyjnemu i życzyłbym sobie tego.

Nie otrzymawszy odpowiedzi, pono­
wnie zwróciłem się za pośrednictw em  
W. Preissa do C. K. R*u z żądaniem 
zwołania sądu partyjnego. N iestety, i 
w tym wypadku zawiodłem się, gdyż 
kierownicze czynniki „Frakcji” unikały 
rozpraw y formalnej, a tymczasem s ta ­
ra ły  się ze mną porozumieć. W takich 
w arunkach oficjalnie opublikowałem  
w ystąp 'enie z „Frakcji" i zgłoszenie ak­
cesu do P. P. S., co nastąpiło  w  dniu 
26.6 r, b. na zebraniu organizowanej 
przezem nie Dzielnicy Gazowni P. P. S.

Podając powyższe do wiadomości p u ­
blicznej sądzę że i E. Dąbrowski, uzna­
jąc konieczność etycznego traktow ania 
naw et swych przeciwników politycz­
nych, zechce odwołać staw iane mi 
przez siebie zarzuty drogą konfiden­
cjonalną, gdyż w  przeciwnym razie 
będę uw ażał E Dąbrowskiego za czło­
wieka, nie przebierającego w  środkach 
i nie wykazującego odpowiedzialności 
osobistej,

Z socjałistycznem pozdrowieniem
S. T. Szczepiński, 

Członek Komitetu Dzielnu 
Gazownia P. P. S.

DREWNIANE DOMY
W przemówieniu swem, wygłoszo- 

nem 30-go czerwca w klubie B. B., p re- 
mjer Prystor zapowiedział wniesienie 
na sesję sejmową ustaw y budowlanej.

U staw a ta ma przewidywać budowę 
domów drewnianych, zam iast m urow a­
nych, jako że nie stać nas na m urow a­
ne..,

Nie stać? A co mają znaczyć luksu- 
sowe gmachy B. G. K„ różnych mini- 
sterjów  i t. d.?

Mniejsza jednak o to. Uboga ludność 
chętnie zam ieszka w domkach drew nia­
nych, o ileby były.

Obawiamy się jednak, że zamiast dom 
ków  drewnianych będziemy narazie 
w ytw arzali trumny drewniane...
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DWA SPROSTOWANIA 
URZĘDOWE

I.

Na podstaw ie art. 21 dekretu  w 
przedm iocie tymczasowych przepisów 
prasow ych z dn. 7 lutego 1919 r. proszę 
e  zam ieszczenie następującego sprosto­
w ania:

W N-rze 235 dziennika „Robotnik" z 
dn. 2 lipca zam ieszczona została n o ta t­
ka, jakoby gen. Konarzewski, ustępując 
ze stanow iska w icem inistra Spraw W oj­
skowych otrzym ał kwotę 43.000 zł. ja­
ko rcm unerację.

W iadomość powyższa jest całkowicie 
niepraw dziw a.

Za szefa Biura Prasow ego prezesa 
Rady m inistrów

(podpis nieczytelny).

II.
Na podstaw ie art. 21 dekretu  w 

przedm iocie tymczasowych przepisów  
prasow ych z dnia 7 lutego 1919 r. p ro ­
szę o zamieszczenie następującego spro­
stow ania:

„W Nr. 284 dziennika „Robotnik” na 
sir. 1 zamieszczona została  wiadomość, 
jakoby Prezydjum Rady M inistrów za ­
kupiło w ub. tygodniu dwa luksusowe 
samochody dla urzędowego użytku.

W obec powyższego Biuro Prasowe 
Prezydjium Rady M inistrów stw ierdza, 
że:

1) ani w ub. tygodniu, ani wogóle w 
ciągu ostatnich dwóch la t Prezydjum 
Rady M inistrów nie zakupyw ało żadne­
go nowego samochodu;

2) w ubiegłym tygodniu Prezydjum 
Rady M inistrów nietylko nie zakupiło 2 j 
nowych sam -'-hodow luksusowych lecz 
odwrotnie, zlikwidowało 2 auta z p rze­
w idzianego dla siebie etatu.

Z poważaniem
za szefa Biura Prasow ego P. R. M.

(podpis nieczytelny).

^Oszczędnościowe'* auta
„Gazeta W arszaw ska" donosi:

.wiadomo, że niemal w tych dniach do* 
rtarczono jednemu z ministerjów Austro- 
Daimlera i że cmegdaj podpisano zamó­
wienie na najbardziej luksusowego Chris- 
lera, typu Imperial .ostatni model, który 
ma być sprowadzony aż z Detroit (Stany 
Zjednoczone), bo ani w Warszawie, ani w 
Gdańsku, ani w całej Europie nie 
udało nę go znaleźć. Samochód ten ko­
sztuje loco fabryka w Detroit 3.600 do­
larów, a sprowadzenie go 1 cło wyniesie 
prawdopodobnie drugie tyle.

Samochód ten ma być podobno do dy­
spozycji znanego już całej Polsce auto- 
mobilisty, gen. Sławoj - Składkowskiego, 
który już tego samego typu dwa (samocho­
dy sprowadził do ministerjum spraw we­
wnętrznych".

Nadszedł czas zastanowienia

IM DYJIKA CHIŃSKA CEJLON}KA
LUKSUSOWA . DROŻSZA T A M IZ A

SRR A W O ZD A N IE 
TEA TRA LN E

Teatr Polski: LUDZIE W HOTELU,
sztuka w 3 aktach (16 obrazach) Vicki 
Baum. Przekład  S. R. Standego, reżyse- 
rji K. Borowskiego, dekoracje St. Śli­

wińskiego.
K to w idział film „M iasto" Ruttm an- 

na i chce podobnego oszołomienia w 
tea trze , niech pójdzie na „Ludzi z ho te­
lu". Hotel jako mikrokosmos życia, ur- 
banizm, kolektywizm, burżuje i p ro le ta ­
ria t — w szystek modny tow ar filmowo- 
literacko  - teatralny  jest tu  na składzie, 
podany w  formie dosyć frapującej, 
zwłaszcza z początku.

W śród ciemności rozbłyska w nętrze 
budki telefonisty hotelowego, który łą ­
czy swoich gości; potem  w szeregu po . 
koi co chwila to  inny gość mówi do 
swego telefonu, tak. że poznajemy jego 
stosunki, jego charak ter, naw et jego 
chwilowe usposobienie. Taki jest nieja­
ko prolog. Niema jednego bohatera, bo­
haterem  jest zbiorowe zaludnienie je­
dnego hotelu. Portjerzy, pokojówki 
boye, policjanci, rosyjska tancerka  u 
schyłku sławy i jej w ierny kapelm istrz, 
szlachetny baron .  złodziej szantażow a­
n y  przez kolegów bandytów, dyrek tor 
przedsiębiorstw a w łókienniczego ze 
Bwemi niedolami i tryumfami w in tere­

Ostatnie zarządzenie premjera 
Prystora o ratowaniu budżetu Pań­
stwa kosztem już i tak uszczuplo­
nych mizernych poborów urzędni­
czych i sędziowskich, ignorujące zre­
sztą stronę prawną, w tej formie do­
konanej zmiany umowy najmu pra­
cy — budzi oburzenie wśród ludzi 
niezainteresowanych, mających jakie 
takie poczucie szacunku, dla pracy 
czyjejkolwiek, budzi grozę wśród u- 
rzędników, rodzi wśród nich widmo 
prawdziwego głodowania, a jedno­
cześnie rodzi refleksje szerszej na­
tury.

Przedewszystkiem budzi wspom­
nienia z niedawnego jeszcze czasu — 
„radosnych obietnic" i zmusza urzęd­
ników do zrewidowania swego sto­
sunku do robotników, do zdeklaro- 
dania się, po jakiej staną stronie w 
walkach, jakie toczy świat pracy.

Jeżelibyśmy chcieli logicznie uza­
sadnić ostatnie posunięcia Rządu, to 
należałoby sobie powiedzieć: A więc 
jesteśmy na samym skraju przepaści, 
w najbliższych miesiącach mogłoby 
nie starczyć pieniędzy na administro­
wanie Państwem, jesteśmy doprowa­
dzeni do ostateczności. Bo jakże ina­
czej możnaby było wytłómaczyć tę 
wiwisekcję, jakiej się dokonywa na 
urzędnikach, czyli na tych, przy po­
mocy których administruje się Pań­
stwem?

Niestety, ta logika, to normalne 
rozumowanie zawodzi, gdy chodzi o 
wytłómaczenie zarządzenia p. Pry*

stora. Są bogate, są liczne źródła, 
z których można skorzystać, lecz na 
przeszkodzie stoją „możni tego świa­
ta", a ci potrafią paraliżować na­
wet... uchwały Rady Ministrów. U- 
rzędnicy zresztą wskazują te źródła.

Posunięcie Rządu pozwala nam 
przypomnieć nasz, tak skwapliwie 
przez sanację zdzierany, plakat z 
czasów wyborów. Plakat ten zesta­
wiał kurczące się płace pod rządami 
dyktatorów Europy — z płacami 
państw wolnych od tego pasorzyt- 
nictwa. Okazuje się więc, że ten pla­
kat to nie była demagogj.a, to nie był 
wyborczy straszak — to było ostrze­
żenie!

O słuszności tego ostrzeżenia cięż­
ka rzeczywistość przekonała obec­
nie urzędników.

Tam bowiem, gdzie są rządy dyk­
tatorskie, gdzie „swoi" są uprzywi­
lejowani, a tysiące przez nienawiść 
„emerytowani" — tam, gdzie ponad 
dobro powszechne stawia się dobro 
„czwartobrygadowców" — tam musi 
zawsze dojść do wyczerpania zaso­
bów, z których hojnie się korzy­
stało.

Tę prostą prawdę muszą sobie o- 
becnie urzędnicy przyswoić.

Lecz przyswoić tę naukę to zama- 
ło! Urzędnicy muszą szukać ratun­
ku, pozbywając się na zawsze swych 
„jedynkowych" prezesów i wicepre­
zesów związków rzekomo „pracowni­
czych". Nadszedł czas, w którym 
musi ustać bezkarność ich działal­

sach, jego zbuntow any buchalter, który 
zagrożony bliskim udarem  sercowym  u- 
siłuje jeszcze wziąć odw et w  tyciu  i pu­
szcza się niezgrabnie, stenotypistka i 
zarazem  kokotka, dalej garderobiana, 
radca  prawny, radca handlowy, syndyk, 
karciarze i t. d.

Tę sztukę łatw iej opowiada się, spe- 
icyfikując spis sób, niż streszczając jej 
fabułę. Albowiem fabuły w zwykłem 
znaczeniu niema są ty lko pew ne ośrod­
ki akcji, dość luźnie łączące się z sobą. 
Baron kradnie perły  tancerki, lecz wi­
dząc ją potem  płaczącą, woli perły  od­
dać, a ją po  męsku pocieszyć; kradnie 
potem  portfel szczęśliwemu w gTze w 
k a rty  buchalterow i, lecz i tu  od­
daje, aż gdy próbuje okraść dy­
rek to ra , ginie ugodzony lampą. Łącz­
nikiem między temi różnem i gTU- 
pami akcji jest też stenotypistka-kokol- 
ka: przystaw ia się do niej baron  uży­
w a jej podwójnie dyrek tor, w końcu 
przechodzi ona w  ręce buchaltera, b ar­
dzo uszczęśliwionego tym nabytkiem . 
(W powieści, z której ta  berlińska sztu­
ka jest wykrojona, buchaltera szlak 
tra fia  w chwili pierw szego szczęścia z 
tą  panną Flaemimchen cizyli panną P ło ­
myczkiem).

Dzięki scenie obrotowej tych 16 o- 
brazów, rozgrywających się w ciągu 36 
godzin w  różnych lokalach hotelu, mija 
dość szybko. Ich słowa końcowe roz­

J A P O Ń S K I  P R O S Z E K

ZABIJA

O W A D Y
ROBACTWO

AZUMIŁCBIT 
0 I A K A

PB  Z m  T..  K ATO U W  A R U A w f f  W I L C Z A  5 8

brzmiewają jeszcze dalej, gdy już św ia­
tło  ramp ściemniło się i scena obraca 
się dalej; w yw iera to  pew ne w rażenie 
gdy w takiej ciemności słychać jeszcze 
albo muzykę grającą w  hotelu, albo h a ­
sła służby podaw ane coraz ciszej: aulo 
pani Gruzińskiej.,, au to  pani.,, auto.,. 
T ea tr niemal dorównywa tutaj filmowi.

Ale pochodzenie powieściowe mści 
się od połow y sztuki. B rak w niej ści­
ślejszego pow iązania epizodów, brak 
wyższego sensu, jest dużo różnych , od” 
a niem a ,, do". (W każdem  dziele sztuki 
pow inno być jakieś od—do). Dość po­
wiedzieć, że np. tancerka nie dow iadu­
je się o zamordowaniu barona, tak , że 
naw et ten  jeden osobny ośrodek akcji 
nie m a swojego zakończenia i swojej 
kulminacji. Być może i i  autorow i—czy 
au to rce?  — w ydaw ało się: tak ie  jest
„życie", bez zakończeń, w ciąż otw arte, 
coraz to  inne, rozgałęzione. Atoli d ra ­
m at jest w łaśnie formą, k tó ra  „deform u­
je" „życie", przecina jego nici w  pcw- 
nem miejscu i związuje w sposób 
w praw dzie sztuczny, ale taki, kfóry jest 
rów nocześnie i sądem nad tern , ży­
ciem".

W „Przestępcach1* lub w „Ulicv", d ra­
m atach, k tó re  u nas gr^nc niedawno 
mieliśmy tę  samą formę (synchroniczne, 
zbiorow e życie), ale zb :orawość jako 
pew na isto ta  socjalna w ystępow ała n ie­
co lepiej. Tutaj mamy zbiorowość w ła­

ności. Wiemy, oo urzędnicy sami o 
nich myśłą; czas, by i oni się o tern 
dowiedzieli w drodze zwołania nad­
zwyczajnych walnych zgromadzeń, 
uchwalania nieufności zarządom „z 
łaski brygad", wyborów do nowych 
władz związkowych i skierowania 
ich na drogę rzeczywistej walki o do­
bro pracowników. Czas nareszcie na 
solidarność urzędników, zaletę słabo 
dotąd dostrzegalną u nich, solidar­
ność, która nie pozwoli na lokajstwo 
dotychczasowych ich kierowników i 
na teroryzowanie przez nich rzesz 
pracowniczych!

Właśnie teraz, gdy urzędnicy prze­
konali się, że ich kierownicy sana­
cyjni łamią elementarne prawa u- 
rzędników, w poczuciu ich rozbicia, 
czas na to najwyższy!

Bo chyba niewątpliwem jest, że 
skoro Rząd odbiera urzędnikom 
np, w Warszawie około 30%, to czy­
ni on to w przekonaniu bezsiły tych 
urzędników, w świadomości, że par- 
jasi życiowi, urzędnicy, prócz paro­
dniowych dąsów i „protestów" związ 
ków sanacyjnych, uchwalanych dla 
zamydlenia oczu, a sprawiających 
wrażenie nie prostestów, lecz menu­
eta—„parę ukłonów i jeden krok"— 
nie zdobędą się na silny odruch.

Czas — powtarzamy — by związ­
kami pracowniczemi kierowali ludzie 
wolni od lokajstwa obecnych prowo­
dyrów.

J. Stop.

S Z C Z Ę Ś C I E M
R O D Z I C Ó W

są zdrowe i silne dzie­
ci. N ajlepszem  poży­
w ieniem  dla dzieci jest 
Kakao-M altin firmy

Juljusz MeinI 
N ow y Ś w ia t 43 

M arazaifcow aka BI 
M a rsza łk o w sk a  140 

2. H a la  M iro w sk a  sk la p  ID

DO PIKILISZEK
i W czoraj rano  m arsz. Piłsudski wyje­

chał na urlop wypoczynkowy do Pikili- 
) szek.

M arsz. Piłsudskiem u tow arzyszy ad- 
l jutant mjr. Busier.

Pobyt M arszałka na  urlopie ma po­
trw ać kilka tygodni.

ściwie tylko jako kupę, a nie zespół.
„Ludzie w hotelu" mają zresztą  p e ­

w ien swój m orał i ukrytą jedność, ale 
jedno i drugie jest banalne Filozofem 
hotelowym jest pew ien doktór który  
zna i obserw uje wszystkich i powiada; 
te  ten ho tel to  „tycie". A zbuntowany 
buchalter pow iada sobie, że powinien 
rzucić się w  „życie". (Wciąż orjentacje 
a la Boy-Żeleński). , Życie" dla tych lu­
dzi jest ty lko tam, gdzie się dzieje coś 
drastycznego. O baronie - złodzieju mó. 
wi tancerka, że to  jest „pełny czło­
w iek". Zaznacza się też w sztuce tam a 
sym patja do p ro letarja tu  (rep rezen to ­
wanego pTzez służbę hotelową, przez 
stenotypistkę), zaś równie tan ia  anty- 
patja do burżujów (owego dyrek tora 
gra Samborski w  stylu Grosza). I oto 
mamy w całej okazałości i w całej m ie­
szaninie dzisiejszy snobizm: podryg,
starej woli do tyc ia  czy raczej do w y­
żywania się i rozpusty podczas gdy 
dawnego filistra zastępuje burżuj, ban­
kier, fabrykant i t. d.

Nie bronię oczywiście burżujów, ty l­
ko ostrzegam  przed  sw oistą łatw izną. 
Znam bardzo bogatych ludzi, którzy lu­
bują się w  przepow iedniach o schyłku 
św iata kapitalistycznego, w  nienawiści 
do burżujów, choć sami są burżujami 
i t. d. Ten snobizm należy dem askować, 
a nie jest on obcy w łaśnie takim  sztu­
kom jak ,.Ludzie z hotelu", ja k o te i np.

repertuarow i P iscatora (sławnego reży­
sera  berlińskiego, tam tejszego Schille­
ra), z którym zaznajam iała nas w „A te­
neum" pani Strońska.

W szyscy aktorzy św ietnie wywiązali 
się ze swego zadania. Coś specjalnego 
w arto  pow iedzieć o grze pani Katniń- 
skiej w roli tancerki. G rała  „za dobrze . 
Jak  to  należy rozum ieć? Otóż tak, że 
skoro ta  sztuka jest .przekrojem " życia, 
to  i figury w  niej występujące powinne 
być typami, a nie ludźmi. Powinno się 
je grać niejako tylko od zew nątrz, a nie 
od w ew nątrz, uw ydatniać ich pow ierz­
chnię, a nie serce. T ancerka Gruzińska, 
w idziana od zew nątrz, jest tylko typem 
podstarzałej shisteryzowanej kabotynki; 
brana od w ew nątrz iest oczywiście isto ­
tą tragiczną, w jej duszy walczą artyzm  
z człowieczeństwem  i t. d. Kam ińska 
gra pięknie i przejmująco i efektownie, 
a jeżeli mówię „za dobrze", to  dlatego, 
że coraz częściej zdarzają się w  now o­
czesnych sztukach role, w których gra 
się w ten  sposób „za dobrze". Sztuki 
te  oparte na doktrynach niwelujących 
indywidualność, coraz mniej pola da;ą 
aktorowi, są niejako tylko dwupłaszczy- 
znowe, jak film. Ale te a tr  dzieli ten  los 
z całą lite ra tu rą  i to  jest przełom , nad 
k tórym  wanto się osobno zastanowić.

Karol Irzykowski
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wa Samorządowa"
N a p o s ied zen iu  R ad y  Z w iązków  P o ­

w ia to w y ch  w  dniu  20.6 b. r. r e f e ro w a ­
ny  b y ł p ro je k t . M ałe j U s ta w y  S am o ­
rz ą d o w e j" , k tó ry  m a być  w y d ru k o w a ­
ny  w  p o ło w ie  lip ca , a w  k o ń cu  lip ca  
p o d d a n y  o b rad o m  R a d y  S a m o rz ą d o ­
w ej p rz y  M. S. W . z tern, ż eb y  w e 
w rze śn iu  w ejść  p o d  o b ra d y  se jm ow e. 
P o śp iech  w p rzy g o to w a n iu  u s ta w y  i 
c zas  w a k a c y jn y  n ie  p o z w o lą  p o  w y ­
d ru k o w a n iu  u s ta w y  p rz e d  jej ro z p o z n a ­
n iem  w  R a d z ie  S am o rząd o w e j i p rz e ­
k a z a n ie m  p ro je k tu  do  S ejm u  n a  d y s­

k u sję  p u b lic z n ą  n a  p o d s ta w ie  o g ło szo ­
n e g o  ofic ja ln ie  p ro je k tu . K o n ieczn em  
je s t p rz e to  o św ie tle n ie  z a m ie rz e ń  u- 
s ta w o d a w c z y c h  w  d z ied z in ie  sa m o rząd u  
n a  p o d s ta w ie  te g o  p ro je k tu , k tó ry  m o ­
że  ulediz n ie z n a c z n y m  ty lk o  p o p ra w ­
kom .

„M a ła  U sta w a  S a m o rz ą d o w a " , k tó ra  
m a  b y ć  w p ro w a d z o n a  p rz e d  zm ian ą  
K o n sty tu c ji m a rco w e j, w p ro w a d z i „ w ie l­
k ie "  re fo rm y  w  ży c iu  sa m o rz ą d ó w  w  
P o lsce , c o  je s t w id o c z n e  z  p o n iże j p r z y ­
to czo n y c h  p u n k tó w  u s ta w y .

Z a sa d y  ogólne, ty c z ą c e  s ię  w sz y s t­
k ic h  z w ią z k ó w  k o m u n a ln y c h :

O R G A N A  S T A N O W IĄ C E .

1) K adencja 3 lub 4-letnia, albo 6-let- 
n ia  z ustępowaniem połowy co trzy lata.

2) Czynne prawo wyborcze przy wszel­
kich wyborach bezpośrednich takie, jak 
przy wyborach do sejmu, z zastosowaniem 
do osób, k tóre zam ieszkują na danym  te ­
renie przynajm niej od roku. Od tego w a­
runku wolni są przeniesieni służbowo u- 
rzędnicy państwowi i koloniści. Zawodowi 
wojskowi posiadają czynne praw o wybor­
cze.

3) Bierne prawo przysługuje wszyst­
kim, posiadającym  warunki czynnego p ra ­
wa wyborczego i wiek, wymagany na po­
sła do sejmu. Pozatem przy wyborach 
do rad  powiatowych i miejskich wymaga 
się umiejętności czytania i pisania po po l­
sku. Zawodowi wojskowi stanowią w yją­
tek i praw a biernego nie posiadają.

O R G A N A  W Y K O N A W C Z E .
1) W gminach wiejskich i miejskich za­

rząd  jednoosobowy, sprawowany przez 
wójtów i burm istrzów. Z arząd miejski, 
jako kolegium, ma głos tylko w nielicz­
nych sprawach, wymienionych w ustawie. 
Członkowie Zarządu — pomocnikami w ój­
ta  ' :b burm istrza, podlegli im służbowo.

2) Zawodowość kierowników zarządów 
gmin wiejskich i miejskich w m iastach do 
10 tysięcy mieszkańców fakultatyw na, za­
leżnie od uznania rady , w większych mia­
stach obowiązkowa.

3) Wszyscy (zawodowi i niezawodowi) 
wójtowie i burm istrzowie oraz zawodowi 
ław nicy mogą być wybrani z pomiędzy o- 
sób .posiadających w jakiejkolw iek bądź 
gminie w  Polsce bierne praw o wyborcze. 
Niezawodowi ławnicy tylko z pośród po­
siadających praw o wyborcze w danej gmi­
nie.

4) Wszyscy zawodowi członkowie związ 
ków komunalnych winni posiadać cenzus 
szkolnego wykształcenia (gminy wiejskie 
i m iasta niewydzielone — szkoła po­
wszechna) i kwalifikacje fachowe, które 
d la  kategorji związków określi Min. Spr. 
Wewn.

5) K adencja niezawodowych członków 
zarządów  trw a tyle co kadencja rad, za­
wodowych dwa razy  dłużej. Zawodowi 
m ają prawo do zaopatrzenia em erytalne­
go narówni ze stałymi pracownikami ko­
munalnymi, w razie złożenia z urzędu 
przed ukończeniem kadencji do odprawy.

N A D ZÓ R .
1) W ybór zawodowych wójtów oraz 

burm istrzów i ławników w miastach nie- 
wydzielonych podlega zatwierdzeniu wo­
jewody. Niezawodowych podlega zatw ier­
dzeniu starosty. Zatwierdzenie może być 
próbne na jeden rok.

W  razie odmowy zatw ierdzenia—nowe 
wybory, a w razie ponownego niezatwier- 
dzenia, w ładza obsadza stanowisko aż do 
czasu wybrania osoby, która uzyska za­
tw ierdzenie.

2) O rgana stanowiące, ‘i zarządzające, 
mogą być rozw iązane „w razie stw ierdze­
nia nieprawidłowości w ich działalności". 
Członkowie zarządów  mogą być usunięci 
c urzędu według uznania władzy, bez po­
stępowania dyscyplinarnego.
3) Komisarza rządowego, aż do czasu wy­
boru nowych organów, ustanaw ia władza 
rozw iązująca w tym wypadku, kiedy roz­
w iązuje organ, stanowiący i zarządzający 
jednocześnie albo tylko ten ostatni. Ko­
misarz nie może zbywać i obciążać nie­
ruchomości oraz zaciągać długoterm ino­
wych pożyczek.
P o w y ż sz e  z a s a d y  ogó lne  m a ją  n a  c e ­

lu  sk rę p o w a n ie  c z y n n ik a  re p re z e n ta c j i  
o b y w a te lsk ie j , u s p ra w n ie n ia  te c h n ic z ­
n eg o  p rz e z  z a w o d o w o ść  z a rz ą d ó w  i z u ­
p e łn e  s k rę p o w a n ie  p rz e z  „ n a d z ó r"  
sa m o rz ą d u , P rz y  p r a w ie  d y sk reo jo - 
na lnem  „ n ie z a tw ie rd z a n ia " , n iczem  n ie ­
sk rę p o w a n e g o , m o ż liw e  je s t, że  w o la

w y b o rcó w  b ęd z ie  s ta le  k rę p o w a n a  
p rz e z  w ła d z e  n a d z o rc z e  i w  w yn iku  
w ójt, a lb o  b u rm is trz  b ęd z ie  s ta le  u r z ę ­
d o w a ł z nom inac ji. R o zw iązan ie  ra d  
i z a rz ą d ó w  „w  ra z ie  s tw ie rd z e n ia  n ie ­
p ra w id ło w o śc i" , i sk ła d a n ie  z u rz ę d u  
b ez  p o s tę p o w a n ia  d y sc y p lin a rn e g o  o d ­
daje  sa m o rząd y  n a  p a s tw ę  sam ow oli 
m ie jsco w y ch  „ sa m o rz ą d c ó w "  i ch y b a  
z teg o  ty tu łu  nosi n azw ę  U sta w y  S a ­
m o rząd o w ej.

D a lsze  a r ty k u ły  p o tw ie rd z a ją  z a sa d y  
p o w y ższe , a  w p rb w a d z e n ie  gm iny zb io ­
ro w e j i zm ian y  w  sam o rząd z ie  p o w ia ­
to w y m  i m ie jsk im  n a d a ją  c h a ra k te r  
z a sa d n ic z e j re fo rm y  sam o rząd ó w  p o d  
sk ro m n y m  ty tu łe m  „M ałej U s ta w y " .

G M IN A  W IE JS K A  I G R O M A D A .

1) Na całym obszarze Polski, z w yjąt­
kiem Woj. Śląskiego, wprowadza się gmi­
ny zbiorowe.

2) Organem, stanowiącym gminy, jest 
Rada Gminna. (Zgromadzenia gminne w 
Kongresówce znosi się). Zależnie od licz­
by ludności, liczba radnych wynosi 12— 
20. Do rady wchodzą wójt, wszyscy człon­
kowie zarządu gminnego oraz radni.

3) Rada wybiera Zarząd, składający się 
z wójta jego zastępcy oraz ławników w 
liczbie równej % liczby radnych.

4) Gmina obowiązana ustanawiać nie­
zbędną ilość stanowisk urzędniczych i w 
każdym razie pisarza. Pisarz winien po­
siadać wykształcenie conajmniej w zakre­
sie szkoły powszechnej i kwalifikacje fa­
chowe, które określi Min. Spr. Wewn. 
Pisarza mianuje w ójt aa podstawie u- 
chwaty kolegjum zarządu gminnego, za­
tw ierdza starosta.

5) Wójtowi przysługuje prawo zawie­
sić uchwałę Rady z powodu:

a) jej nielegalności,
b) naruszenia interesu ogólno - pań-

stwowego,
c) naruszenia interesu gminy lub mie­

szkańców.
Ostateczne decyzje w wypadkach a i b 

należą do wydziału powiatowego, w wy­
padku c spraw a wraca do rady której 
ponowna uchwała zostanie prawomocna, 
o ile została przy jęta  większością 2^ gło­
sów. (Li"zba c_łonków ’■ądy ,stanowiących 
kolegjum zarządu gminnego w każdym 
wypadku stanowi więcej, niż l/3 rady).

6) Każda miejscowość, wchodząca w 
skład gminy, stanowi gromadę w iejską 
lub osadzką. Dotychczasowe gminy m iej­
scowe przekształcają się w gromady au­
tomatycznie z mocy samej ustawy.

7) Gromada posiada osobowość praw a 
prywatnego. W  sprawach publicznych 
działa  z ram ienia gminy, w jej imieniu i 
pod nadzorem bezpośrednim zarządu 
gminnego.

Kto zabił Gruna ?
Na tle rewelacji „Naszego Przeglądu"

W o b e c  u k a z a n ia  s ię  w  o s ta tn ic h  n u ­
m e ra c h  „N aszeg o  P rz e g lą d u "  p o d  n a ­
g łó w k iem  „T a jem n ice  b y łe j c a rsk ie j 
o c h ra n y "  sz e re g u  a r ty k u łó w  w  k tó ry c h  
m ię d z y  inmemi u p la n o w a n ie  i w y k o n a ­
n ie  zam a ch u  n a  b. a g e n ta  c a rs k ie j p o ­
lic ji W ik to ra  G ru n a  p rz y p isy w a n e  je s t 
ja k ie m u ś  ta jem n iczem u  „ n a d o c h ra n n ik o -  
w i“ H e rzo g o w i n iże j p o d p isa n i p o ś re d ­
ni i b e z p o ś re d n i u c z e s tn ic y  zam ach u  
p ro sz ą  Sz. R e d a k c ję  o  ła s k a w e  u m ie sz ­
czen ie  sp ro s to w a n ia , o p a r te g o  w p ra w ­
d z ie  n ie  n a  „ a rc h iw a ln y c h " , lecz  n a  fa k ­
ty c z n y c h  d an y ch , jed n o m y śln ie  s tw ie r ­
dzo n y ch  p rz e z  w sz y s tk ic h  dziś jeszcze  
ży jąc y ch  w y k o n a w c ó w , b y ły ch  c z ło n ­
k ó w  ó w czesn e j P. P . S. (lew icy).

Z am ach  u p la n o w a n y  z o s ta ł n ie  p rz e z  
o c h ra n ę , an i te ż  p rz e z  ta je m n ic z y  o d ­
d z ia ł XI, lecz  p rz e z  ó w czesn y  W a r ­
sz a w sk i K o m ite t R o b o tn iczy  P . P , S. w  
o so b ie  k ie ro w n ik a  d z ia łu  b o jow ego  
Z d z is ła w a  R o g a lew icza , s tu d e n ta  m ed . 
U n iw e r. W a rsz a w sk ie g o , k tó r y  zg iną ł 
tra g ic z n ie  n a  S y b e rji w  r . 1920. —  B y ło  
k ilk a  p ró b  zam a ch ó w  n ie u d a ły c h , w o b ec  
n a d z w y c z a jn y c h  ś ro d k ó w  o s tro ż n o śc i za  
c h o w y w an y ch  p rz e z  G ru n a .

W  k o ń c u  r. 1906 t. zw . p ią tk a  b o jo ­
w a  d z ie ln ic y  S ta ro m ie jsk ie j w  o so b ie  ży ­
ją ce g o  i z a m ie sz k a łe g o  w  W a rs z a w ie  
W ł. B o n ieck ieg o  o trz y m a ła  p o u fn ą  w ia ­
dom ość od  n u m ero w eg o  łaźn i n a  N o­
w y m  Z jeździe  c z ło n k a  P . P . 'S .  M. D ziu ­
b iń sk ieg o , że  W ik to r  G rim  w  to w a rz y ­
s tw ie  n ie o d łą c z n e g o  k o m p a n a  sw eg o  
a g e n ta  p ro w o k a to ra  p rz e z w a n e g o  C z e r­
w o n y m  O lk iem , w  p e w n y c h  reg u la rn y c h  
o d s tę p a c h  czasu , w  g o d z in ac h  w ie c z o r­
n y ch  b y w a  w łaźn i. —  P o w iad o m iw szy  
o tem  p a r ty jn e g o  z w ie rz c h n ik a  sw eg o  
R o g a lew icza , B o n ieck i u z y s k a ł z e z w o ­
le n ie  w y z y sk a n ia  te j o k o liczn o śc i i d o ­
ra ź n e g o  w y k o n a n ia  z a m a c h u  w  chw ili, 
gdy  o trz y m a  zaw ia d o m ie n ie  D z iu b iń ­
sk ieg o  i u z n a , że  o k o liczn o śc i są  o d p o ­
w ied n ie  d la  d o k o n a n ia  te g o  czynu .

W  tra g ic z n y  d la  G rim a  w ie c z ó r  s ty c z ­
n io w y  r. 1907 te n  p rz y b y ł ja k  zw y k le  w 
to w a rz y s tw ie  sw eg o  s ta łe g o  k o m p an a , a 
n ie  ag en ta , ja k o b y  p o d e s ła n e g o  ad  h o c  
p rz e z  ta jem n iczeg o  H erzo g a , d o  łaźn i na  
N ow ym  Z jeźdz ie . N u m ero w y  M. D z iu ­
b iń sk i n a ty c h m ia s t p o w iad o m ił o  tem  
B o n ie c k ie g o  p rz e z  b r a ta  sw ego , ró w ­
n ież  w  łaźn i z a tru d n io n e g o  S t. D z iu b iń ­

sk iego . —  B o n ieck i n ie z w ło c z n ie  sam  i 
p rz e z  D z iu b iń sk ieg o  z m o b iliz o w a ł o d ­
d z ia ł b o jo w có w  i sk ie ro w a ł go  na  N ow y 
Z jazd  p o d  ła źn ię , u p rz e d n io  z a b ra w sz y  
b ro ń  ze sk ła d u  p a rty jn e g o , m ie sz c z ą ­
cego  się  p rz y  u l. M o sto w ej u  ży jąceg o  
dziś je szcze  c z ło n k a  b o jó w k i J ,  Z ien ie - 
w icza , —  W  sk ła d  zm o b ilizo w an eg o  o d ­
d z ia łu  w ch o d z ili: M . B o n ieck i, S, K a ­
m ińsk i, W . J a ro s z  w ra z  z s io s trą  sw o ją  
A n n ą , K. H um m el (w szyscy  d o ty ch cz as  
ży jący  i z a m ie sz z k a li w  W a rsz a w ie ), P . 
C z a b a je w sk i o b e c n ie  z a m ie sz k a ły  w  
K ra k o w ie , W . O łta rz e w s k i, k tó ry  d o ­
ty c h c z a s  p o z o s ta ł  n a  S y b erji i w re s z ­
c ie  n ieży jący  już dz iś sze w c  M . B ia łas .

W o b e c  tego , że  w ięk szo ść  u c z e s tn i­
k ó w  n ie  z n a ła  G ru n a , n u m e ro w y  D z iu ­
b iń sk i, p o w ia d a m ia ją c  B o n ieck ieg o  o 
p rz y b y c iu  G ru n a , w  ce lu  u n ik n ię c ia  e -  
w e n tu a ln e j po m y łk i, z a z n a c z y ł, że  b e z ­
p o ś re d n io  za  w y ch o d zący m  G rim em  i 
jego  k o m p an em  w y ch o d z ić  b ę d z ie  z 
ła źn i c h ło p ie c  ła z ie n n y , ró w n ież  n a j­
m ło d szy  b r a t  D ziu b iń sk ieg o , k tó ry  d la  
u p e w n ie n ia  b o jo w có w  co  do  o so b y  G ru ­
n a , uch y li c zap k i.

W  is to c ie , p o  p rzy b y c iu  n a  m ie jsce  
i o b s ta w ie n iu  łaźn i, u c z e s tn ic y  z a m a ­
chu , p o  k ró tk ie j  chw ili, u jrz e li w y c h o ­
d ząceg o  G rim a  w  to w a rz y s tw ie  k o m p a ­
na, a w  ślad  z a  n im i p o d ro s tk a , k tó ry  
u c h y lił c zap k i. —  R o z e jrz a w sz y  s ię  p o ­
d e jrz liw ie  w e  w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h , 
G riin  z to w a rz y sz e m  u sz li k ilk a  k ro k ó w  
w  s tro n ę  m o s tu  K ie rb e d z ia  i G riin  p ie r ­
w szy  w s ia d ł do  do ro żk i, a  n ie  d o  sa n e k , 
Jak tw ie rd z i a u to r  re w e la c ji „N aszego  
P rz e g lą d u " , gdyż p a d a ł  w ie lk iem i p ła t a ­
m i m o k ry , w  p o w ie trz u  ta ją c y  śn ieg . —  
W  te jże  chw ili w szy scy  u c z e s tn ic y  z a ­
m ach u  o tw o rz y li k rz y ż o w y  og ień  re w o l­
w e ro w y , m ie rz ą c  p o p rz e z  u n ie s io n ą  b u ­
d ę  d o ro żk i, p ra w ie  a  „b o u t p o r ta n t" ,  w  
k ie ru n k u  o p a rc ia , a  w ięc  w  z n a jd u ją c e ­
go się  tam  G rim a . —  T o w a rz y sz ą c y  m u 
C z e rw o n y  O lek  n ie  co fn ą ł się  d o  p rz e d ­
s io n k a  łaźn i, p o z o s ta w ia ją c  G riin a  s a ­
m ego, lecz  p rz e c iw n ie  w y sz e d ł je d n o ­
cześn ie  z nim , i d o p ie ro  w  chw ili gdy  
ro z le g ły  s ię  s trz a ły , u k ry ł  s ię  p o d  d o ­
ro ż k ą  o s trze liw u jąc  się i ra n ią c  p o w a ż ­
n ie  O łta rz e w sk ie g o , a  le k k o  w  p a le c  
je d n e g o  z u c z e s tn ik ó w .

P o s te ru n e k  p o licy jn y  u m o s tu  K ie rb e ­
d z ia  nie b y ł z a w c z a su  zd ję ty  d y sk re c jo ­

n a ln ą  w ła d z ą  ja k o b y  w szech m o cn eg o  
H erzo g a , lecz  z d ją ł s ię  sam  na  ro z k a z  
w ła d z y  b a rd z ie j a u to ry ta ty w n e j n iż  H e r ­
zog, a  m ian o w ic ie  sa lw y  z sze śc iu  b ra u -  
n ingów , z k tó ry c h  w p u szczo n o  p rz e s z ło  
30 n ab o i. U c z e s tn ic y  z a m a c h u , o d d a w ­
szy  b ro ń  to w a rz y sz ą c e j im  s io s trz e  J a -  
ra sza , ro z e s z li  s ię , B o n ie c k i zaś u p r o ­
w a d z ił z so b ą  ra n n e g o  O łta rz e w s k ie g o  
w  k ie ru n k u  M a r je n sz ta d tu , sk ą d  d o ro ż ­
k ą  o d w ió z ł go  n a  u licę  M o s to w ą  N r. 
14 d o  z a k ła d u  fe lc z e rsk ie g o  i ta m  w y ­
lę k n io n y  fe lc z e r  n a ło ż y ł m u p ie rw ­
szy o p a tru n e k . R a n n y  o d w ie z io n y  
b y ł w  n a s tę p s tw ie  d o  m ie sz k a n ia  sy m ­
p a ty k a  p a rty jnego^  p rz y  u l, R y b a k i N r. 
29, gdz ie  o d w ie d z ił go R o g a lew icz  w  
to w a rz y s tw ie  le k a rk i p a r ty jn e j, n a z w i­
sk a  k tó re j dz iś u s ta lić  n ie  m o żn a , w o ­
b e c  teg o , że k ry ła  się  o n a  p o d  p s e u d o ­
n im em  p a rty jn y m , a R o g a lew icz  n ie  
żyje.

W  a u te n ty c z n y c h  a k ta c h  b y łe g o  je n e ­
ra ł  g u b e rn a to rs tw a  w a rsz a w sk ie g o  n ie ­
w ą tp liw ie  są  ś la d y  o k o liczn o śc i te j, że  
n a  p o d s ta w ie  w sk a z ó w e k  k o n f id e n ta  
p o lic ji, u c z n ia  sz k o ły  p o w szech n e j, z a ­
m ie sz k a łe g o  w ó w czas  p rz y  u l. B ro w a r­
nej, c z te re j u c z e s tn ic y  zam ach u , a  m ia ­
n o w ic ie  C zab a jew sk i, K am iń sk i i J a r a s z  
z s io s trą , z am ie sz k a li w  ta m te j d z ie ln i­
cy, p rz e trz y m y w a n i b y li p rz e z  d łu g i 
c zas  w  d z ie s ią ty m  p a w ilo n ie  tw ie rd z y , 
ja k o  o s k a rż e n i o  u d z ia ł  w  zam a ch u  n a  
G riin a , lecz  z b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  r e ­
a ln y ch  p o d s ta w  do  w y to c z e n ia  p ro c e su , 
p ró c z  m ę tn y c h  w y n u rz e ń  k o n fid e n tó w  
po licji, ro z k a z e m  je n e ra ł  g u b e rn a to ra  
z e s ła n i zo s ta li ad m in is tra c y jn ie  n a  Sy- 
b e r ję  d o  g u b e rn i T o b o lsk ie j.

T a k  p rz e d s ta w ia  się  w  św ie tle  f a k ­
tó w  is to tn e  tło  i p rz e b ie g  zam ach u  n a  
a g e n ta  G riina . —  W y so ce  k rz y w d z ą c e  
d la  u c z e s tn ik ó w  te g o  zam ach u , k tó rz y  
n a ra ż a li życ ie  sw oje  d la  idei, b y ło b y  
p rz y p isy w a n ie  ich  czy n ó w  p ła tn y m  s ie ­
p aczo m  c a rs k ie j  o ch ran y .

M . K ró l, b. c z ło n e k  W arsz . K om . 
R ob . P . P . S.
M . B o n ieck i, S. K am ińsk i, K . 
H um m el, b. cz ło n k o w ie  b o jów k i 
P. P. S, i b e z p o ś re d n i u c z e s tn ic y  
zam ach u .

Gospodarka w baranow skiej 
Kasie Chorych

Dwie sprawy p r aso w e  „R obotn ika"
D n. 26 c z e rw c a  b. r. p rz e d  S ąd em  0~ 

k rę g o w y c h  w  B a ra n o w ic z a c h  o d b y ły  s ię  
dw ie  s p ra w y  p rz e c iw k o  r e d a k to ro w i 
o d p o w ie d z ia ln e m u  „ R o b o tn ik a " , tow . 
S to ja n o w i S te fa n o w sk ie m u , o s k a rż o n e ­
m u p rz e z  k o m isa rz a  P ow . K asy  C h o ry ch  
w  B a ra n o w ic z a c h , R z e p e c k ie g o  o o- 
s z c z e r s tw o  w  d ru k u .

R o z p ra w a  z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  
z a o c z n ie , gdyż to w . S te ia n o w s k i n ie  
s ta w i ł  s ię .

W  je d n e j s p ra w ie  S ąd  w y d a ł w y ro k  
u n ie w in n ia ją c y  to w . S te fa n o w sk ie g o , 
gdyż —  n a  p o d s ta w ie  z e z n e ń  św ia d k ó w , 
p ra w d z iw o ść  z a rz u tó w  p rz e c iw k o  k o ­
m isa rz o w i K asy  C h o ry c h  R z e p e c k ie m u  
z o s ta ła  s tw ie rd z o n a . W  d ru g ie j s p r a ­
w ie  S ąd  s k a z a ł  to w . S te f  a n o  w sk ieg o  n a  
3 m ie s ią c e  w ię z ie n ia , gdyż n ie  z o s ta ło  
u d o w o d n io n e  n a  ro z p ra w ie , że  k o m isa rz  
R z e p e c k i k o rz y s ta ł  z d rz e w a  k a so w eg o . 
I to  je d n a k  z o s ta n ie  je szcze  u d o w o d n io  
n e .

WESOŁY KĄCIK

Kai
t 0< l CK

G ra ficzn y  p ro je k t p ra g m a ty k i s łu ż b o w e j d la  p ra c o w n ik ó w  p ań s tw o w y c h .

8) Organem stanowiącym we wszyst­
kich gromadach, są rady grom adzkie 
złożone z sołtysa, jego zastępcy i 7— 1( 
radnych. Organem wykonawczym i zarzą­
dzającym  jest sołtys, który jest jedno­
cześnie pomocnikiem w ójta gminy.

9) W ydatki swoje pokrywa grom ada i 
dochodów m ajątku i z op łat za korzysta­
nie z urządzeń i zakładów  gromadzkich. 
W  razie niewystarczalności powyższych 
dochodów, rada  gminna pociąga miesz­
kańców gromady do specjalnych składek 
pieniężnych na cele gromady. (Przewidu­
je się 60 groszy od hektara). R ada może 
rów n’eż wprowadzić świadczenia w na­
turze na potrzeby gromadzkie. Uchwały 
podlegają zatwierdzeniu wydziału powia­
towego.

10) M ajątek dotychczasowych grom ad i 
gmin miejscowych. (P rojekt nie ustala 
ostatecznie czy on ma przejść na rzecz 
gmin lub ma być podzielony pomiędzy 
gminy i gromady).

11) W  b. Kongresówce wybory do rad  
gminnych i gromadzkich dokonane być 
m ają w okręgach względną większością 
głosów.

12) Na obszarze województw południo­
wych i zachodnich wybory do  rad  gro­
m adzkich odbyw ają się podług systemu 
dotychczas tam  obowiązującego przy wy­
borach do rad  gminnych, z tą  różnicą, że 
obszary dworskie włącza się do gromad. 
W ybory do rad  gminnych dokonywa się 
systemem pośrednim przez rady grom adz­
kie.

13) W ójtowstwa w b. dzielnicy pruskiej 
znosi się i zastępuje gminami zbiorowe- 
mi.

O  w y b o ra c h  g m innych  w e  w sc h o d ­
n ich  w o je w ó d z tw a c h  p ro je k t n ic  n ie  m ó 
w i, p o z o s ta je  u s tró j d o ty ch cz aso w y , 
w p ro w a d z o n y  „ ty m c z a so w o ” w  p ie r w ­
szym  ro k u  p o  w łą c z e n iu  fa k ty c z n e m  
ty c h  o b sa ró w  do  P o lsk i p rz e z  K o m isa ­
rz a  G e n e ra ln . Z iem  W sch o d n ich , k tó r y  
n ie  p rzy p u sz c z a ł, ż e b y  u sp ra w ie d liw io ­
ne  ó w czesn em i w a ru n k a m i sk rę p o w a n ie  
s a m o rz ą d u  m o g ło  p o z o s ta ć  n a  s ta łe  i do  
p ew n e g o  s to p n ia  być  w zo rem  d la  p ó ­
źn ie jszy ch  ro z p o rz ą d z e ń  i u s ta w . Z m ia­
n y  ty c z ą c e  s ię  o rg an izac ji r a d  i z a rz ą ­
dów  gm innych  o ra z  g ro m ad  są  ra c z e j 
p o g o rszen iem  d o ty c h c z a so w e g o  s ta n u .

POWIATOWE ZWIĄZKI 
KOMUNALNE.

1) Moc obowiązująca dekretu o sam o­
rządzie powiatowym, obowiązującego w 
województwach centralnych i wschodnich, 
rozciąga się na województwa południowe. 
Nazwa „Sejmik powiatowy" zmienia się 
na nazwę „Rada powiatowa" (wszędzie). 
W ybory do rady powiatowej odbyw ają się 
pośrednio przez rady gminne.

2) W województwie pomorskiem znosi 
się instytucja deputowanych powiatowych.

3) Na członka wydziału powiatowego 
może być w ybrana osoba, k tó ra  ukończy­
ła conajmniej szkołę powszechną lub po­
siada wykształcenie równorzędne, ponad­
to zaś posiada przygotowanie prak tycz­
ne, które określi rozporządzenie M inistra 
Spraw  Wewnętrznych. (Inne warunki w y­
bieralności wskazane w zasadach ogól­
nych) .

4) S tarosta, jako przewodniczący W y­
działu Powiatowego, pobiera 100% doda­
tek komunalny z mocy ustawy. Zastępca 
starosty  25% . W ypłata dodatku  przez 
kasy skarbowe.
W p ro w a d z e n ie  G m in y  Z b io ro w e j z 

jed n o cz ę  snem  u k o n s ty tu o w a n ie m  G ro ­
m ad y  s tw a rz a  u s tró j trz y s to p n io w y  s a ­
m o rząd u  p o w ia to w e g o  z  k o n ie c z n e m  
z w ięk szen iem  w y d a tk ó w  a d m in is tra ­
cy jnych . W ójt, p rz e ło ż o n y  gm iny  i 
p rzy n a jm n ie j 20 g ro m ad  z p rz y s łu g u ją -  
cem i m u u p ra w n ie n ia m i d la  sp ra w o w a ­
n ia  sw eg o  u rz ę d u  b ęd z ie  zm uszony  
zw ięk szy ć  w y d a tk i k a n c e la ry jn e . Z a ­
k re s  p ra c y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  
zn ak o m ic ie  się zw ię k sz y  (a d m in is tra c ja  
g rom ad , r e k u rs y  od  o rz e c z e ń  w ó jta  w  
sp ra w a c h  u c h w a ł gm innych -, czem u  o- 
czy w iśc ie  w y d z ia ł n ie  p o d o ła . Z a k re s  
p ra c y  P rz e w o d n ic z ą c e g o  W y d z ia łu  w  
c h a ra k te rz e  S ta ro s ty , w y k o n y w a ją c e g o  
fa k ty c z n ie  n a d z ó r  i k o n tro lę  n a d  sam o ­
rz ą d e m  gm inny  i  p o w ia to w y m  ilo śc io ­
w o  się  zw ięk szy , za  c o  o trzy m u je  d o ­
d a te k  100%  (d o ty ch czas  b y ły  z a le c e n ia  
w o jew odów , o czy w iśc ie  obo w iązu jące , 
ab y  d o d a te k  n ie  p rz e k ra c z a ł  75% ).

K o rz y śc i d la  sa m o rz ą d u  z  p o śp ie sz ­
n eg o  w p ro w a d z e n ia  u s ta w y  w  ty m  z a ­
k re s ie  n ie  w id ać . P rz y to c z o n a  u s ta w a , 
m o że  w b re w  in te n c ji au to ró w , zm ie rza  
d o  p o g rz e b a n ia  sam o rz ą d u  w  ży c iu  z 
p o z o s ta w ie n ie m  n azw y  w  u s tw ie .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Walka o tron bokserski
Zakończyła się  ponownem zw ycięstw em

Europy
O MISTRZOSTWO ŚWIATA W BOK­

SIE.
W dniu wczorajszym rozegrany zo­

sta ł na olbrzymim, specjalnie zbudowa­
nym, stadjonie w Cleveland, mecz o m i­
strzostw o wszystkich wag pomiędzy 
dotychczasowym mistrzem świata 
N em cem  — Maksem Schmelingiem 
a  Amerykaninem Youngiem Strib-
lingiem. W ymienione spotkanie by­
ło już odd»wna ośrodkiem zain­
teresow ania całego św iata sportowego. 
Szczególnie dużo wagi przywiązywała 
do niego Ameryka, która dotychczas 
nie pogodziła się jeszcze z faktem u tra ­
ty  tytułu m istrza świata na rzecz Euro-
py-

cofa się przed niczem dla zmiażdżenia 
przeciwnika. Schmelingowi te niezbyt 
subtelne metody boksu, po długoletnich 
doświadczeniach są oczywiście znane.

Obydwaj przeciwnicy dysponują zu­
pełnie odmiennymi stylami walk. Nao- 
gół wszyscy się zgadzają na to, że ude­
rzenia Schmelinga posiadają niezwykłą 
precyzję i siłę.

DOLARY, DOLARY...
Najważniejszą spraw ą w walkach o 

m istrzostwo świata jest naturalnie spra­
wa finansowa. Mecz Dempsey — Thun- 
ney w 1927 r. przyniósł około 30 miljo- 
nów złotych. Spotkanie Schmeling — 
Sharkey dało nieco mniej ale zebrało 
się w  każdym razie przeszło 9 miljonów

: ł : ■ • r ś

STADJON W  CLEVELAND, NA KTÓ RYM ROZEGRANY ZOSTAŁ MECZ
SHMELING — STRIBLING.

YOUNG STRIBLING.
Nadzieje Ameryki opierały się na 

Youngu Striblingu, którego długoletnia 
ru tyna ringowa rokow ała jaknajlepsze 
nadzieje.

Pięściarz ten — jak obliczają — sto­
czył do dnia dzisiejszego nie mniej niż 
260 walk przytem  tylko w  10 został po­
konany, a w przeszło 100 zwyciężył 
przez k. o, Stribling jest wprawdzie 
o rok  starszy od Niemca, ale m a dopie­
ro  27 lat, nie jest to więc tak  dużo. Po- 
zatem jest on jedynym Amerykaninem, 
k tó ry  pokonał olbrzyma włoskiego Car-

z!., obecnie w płynęło również około 6 
miljonów złotych, z tego Schmeling o- 
trzym a 37 i pół proc. a Stribling — 12 
i pół proc.

POCZĄTEK MECZU.
Mecz rozpoczął się o godz. 4 m. 8 ra ­

no według czasu środkowo europejskie­
go, Olbrzymi stadjon był wypełniony 
do ostatniego miejsca chociaż zebrało 
się mniej osób niż w zeszłym roku.

W pierwszych rundach obaj bokserzy 
walczą bardzo ostrożnie, badając się 
wzajemnie, dopiero w dalszych rundach 
zaznaczyła się coraz bardziej rosnąca 
przewaga Schmelinga.

ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO 
SCHMELINGA.

W  ostatnich rundach przewaga Niem­
ca była tak  miażdżąca, że wynik osta­
teczny meczu nie ulegał już żadnej w ąt­
pliwości. Mimo to rutynowany i w y­
trzym ały Amerykanin dobrnął do ostat­
niej 15-ej rundy. Na kilka sekund przed 
zakończeniem meczu Schmeling zno­
kautow ał swego przeciwnika. Stribling 
upadł na deski ringu bez przytom noś­
ci. Po powstaniu Stribling był już zu­
pełnie niezdolny do dalszej walki. Sę­
dziowie więc przyznali jednomyślnie

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
FORTYFIKACJA FRANCJI. Senat fran­

cuski uchwalił 277 głosami przeciwko 24 
kredyty na ufortyfikowanie granic w schod­
nich. M inister wojny Maginot oświadczył, 
że wykonanie programu umocnienia granic, 
który  będzie zakończony w 1934 r., wyma­
ga wyasygnowania 327 miljonów franków. 
M inister zaznaczył, że poza budową tw ie r lz  
należy zwrócić baczną uwagę na obronę 
Francji przed atakam i lotniczemi. Przem ó­
wienie m inistra M aginot’a zyskało ogólne 
uznanie senatu.

STANY ZJEDNOCZONE POSIADAJĄ 
3/5 ZAPASÓW  ZŁOTA. Donoszą z Nowe­
go Jorku, że rezerw y złota w posiadaniu 
St. Zjedn. wynoszą 4,659 miljonów dolarów. 
J e s t to  3/5 zapasów złota na świecie. Re- 

l zerwy am erykańskie są wyższe aniżeli za­
pasy zło ta  w W ielkiej Brytanji, Francji, 
Niemiec razem wzięte.

KATASTROFY LOTNICZE W E FRAN­
CJI. Liczba katastrof lotniczych we Francji 
przybiera katastrofalne rozmiary. W ostat­
nich dwuch dniach spadło 5 samolotów woj­
skowych, przyczem szereg osób zostało za­
bitych lub rannych. W czoraj rano spadł 1 
zapalił się w czasie lotu próbnego w Villa- 
coublay 3 motorowy samolot. Z pod szcząt­
ków aparatu  wydobyto zwęglone zwłoki 
dwuch pilotów.

ŚMIERTELNE UPAŁY. Z powodu olbrzy­
mich upałów  w ostatnim  tygodniu zanoto­
wano we W łoszech 28 wypadków śmierci z 
porażenia słonecznego podczas żniw.

EKSPLOZJA W FABRYCE PROCHU. W
Sudbury w prowincji kanadyjskiej Ontario 
nastąpiła eksplozja w fabryce prochu. Czte­
rech robotników  zostało zabitych.

POŻAR KOŚCIOŁA. W czoraj około godz. 
14-ej wybuchł wielki pożar w kościele św. 
S tefana w Bremie, W krótce cały dach i 
restaurow ana niedawno wieża stanęły  w pło­
mieniach. Zaalarmowane wszystkie oddzia­
ły  straży pożarnej w raz z oddziałami ochot- 
niczemi walczyły z żywiołem, k tóry  w dwra 

5 godziny po wybuchu nie był jeszcze opano- 
’• wany. Tłum y ludności przypatryw ały ię 
* tragicznem u widowisku.

i KATASTROFA SAMOLOTU TURY­
STYCZNEGO. Na lotnisku w F erra ra  roz­
bił się samolot turystyczny. Dwaj oficerowie 
ponieśli śmierć.

TRA G ED JA  FERMERA. W pobliżu Bris- 
bano w ydarzyła się wczoraj w strząsa ją .a  
tragedja rodzinna. W pobliżu spalonej fer­
my znaleziono zwłoki ferm era ze zmiażdżo­
ną głową. W zgliszczach spalonego domu 
odnaleziono szczątki żony ferm era i czwor­
ga małoletnich dzieci. Należy przypuszczać, 
iż ferm er w przystępie szału zamordował 
żonę i dzieci, podpalił fermę, poczem sam 
popełnił samobójstwo, zapalając włożony w 
usta nabój dynamitowy.

63.55 Ko 
YOUNG STRIBLING.

nerę. W alczył on dwukrotnie z Carne- 
rą, raz zwyciężył, raz zaś był pokona­
ny. W każdym razie stw ierdzić nale­
ży, że w obydwu wypadkach Stribling 
miał przewagę nad Carnerą.

Przez swoje zwycięstwa Stribling wy 
rósł nagle na boksera o światowej sła ­
wie. Jest on poza boksem jeszcze za­
palonym lotnikiem i ma za sobą 800 
godzin pobytu w przestworzach.

MAKS SCHMELING.
Maks Schmeling, reprezentant i na­

dzieja starego świata jest bezwzględnie 
najlepszym bokserem Europy. Stoczył 
on wprawdzie mniej może walk niż 
Stribling, ale zato  zwycięstwa jego by­
ły o wiele głośniejsze. Ogółem w  o- 
statnich dwóch i pół latach Schmeling 
walczył pięć razy, a cztery z tych spot­
kań przypadają jeszcze na rok 1929. W 
walkach tych pokonał Schmeling bok­
serów tej m iary co Joe Sekyra, Piotro 
Corri, Johny Risko i Paolino Uzcu- 
dtm. Potem już Schmeling ograniczył 
się do przygotowań do walki ze Shar- 
keyem.

Schmeling uważany jest w  kołach 
sportowców za boksera bardzo fair, w 
przeciw ieństw ie do Striblinga, k tóry  w 
chwili, gdy się znajdzie w opresji, nie 
w aha się przed użyciem wszystkim mo­
żliwych tricków, dozwolonych w  w al­
ce. Oczywista, nie chwyci się on środ­
ków  widocznych i stanowiących jaskra­
we przekroczenie reguł walki, ale nie

MAKS SCHMELING.

zwycięrtwo Schmelingowi przez techni­
czny k. o.
ZAWIEDZIONE NADZIEJE AMERYKI

W ten sposób Schmeling utrzym ał za 
szczytny ty tu ł m istrza św iata wszyst­
kich wag. W ynik ten jest szczególnie 
bolesny dla Ameryki, k tóra u traciła  w 
roku zeszłym po raz pierwszy w dzie­
jach boksu tron bokserski na rzecz eu­
ropejczyka. Ameryka spodziewała się, 
że w r. b. ud się jej odebrać utracony 
tytuł. Zwycięstwo Schmelinga prze­
kreśliło jednak te rachuby.

*
* *

W najbliższych miesiącach Schmeling 
stoczy drugą walkę o mistrzostwo świa­
ta  ze zwycięzcą meczu Cernera—Shar- 

| key. (k-ski).

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

NIEDZIELA 5 b. m.
10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa. 

11,58 — 12,05. Sygnał czasu. 12,10 — 13,10. 
K oncert popularny z kaw iarni Dakowskie- 
go „Bagatela". 1310 — 13,20. Komunikat 
PIM-a. 13,40 — 14,00. „Hygjena sportu" — 
wygł. dr. J. Stein. 14,00 — 14,10. Tańce lu­
dowe. 14.10 — 14,25. „W ycieczka do P ie­
nin" — wygł. inż. S. Glinka. 14,35 — 14,50. 
„W iadomości przyjemne i pożyteczne". 15,CO
15.20. „Z przysposobienia rolniczego" — 
wygł. inż. S. W yrzykowski. 15-30 — 15 50. 
,,p rzetw ory owocowe w gospodarstwie wiej- 
skiem" — wygł. p. I, Ciemniewska. 16,00 —
16.20. „U prawa pszenicy ozimej" — wygł. 
inż. J , M ierzejewski. i6,40 — 17,10. P ro­
gram dla dzieci starszych. 1715 — 18,00. 
Transmisja z Trok. 18,00 — 19,10. Koncert 
orkiestry P. P. 19,10 — 19,30. Rozmaitości, 
19,30 — 19,45. Skrzynka pocztow a technic* 
na. 19,45 — 19,50. Komunikat PIM-a. 19 50 
— 23,20, Transmisja z tea tru  Wielkiego. 
23,20 — 23,35. Komunikaty. 23,35 — 24 00. 
M uzyka lekka i taneczna.
Golda we własnych kompozycjach, jak rów ­
nież K. Krukowskiego i W ł. W altera  na cze­
le całego zespołu.

Wiadomości z całego kraje
„SANACYJN0"-K0MiSARSKA GOSPODARKA KASY CHORYCH

W PĄBJANICACH

„Oszczędności" na ubezpieczonych. — Na inne w ydatki
fundusze s ą l

O B Ó Z
CZERWONEGO HARCERSTWA 

T. U. R.
Od dnia 20 lipca do 20 sierpnia r. b, trw ać 

będzie instruktorski obóz letni Cz. H. pod 
namiotam i w miejscowości Puszcza M arjań- 
ska, pow iat Skierniewicki.

O płata za miesięczny pobyt wynosi 30 zł. 
Koszta przejazdu w obie strony ponoazą u- 
czestnicy obozu. Zgłoszenia z wymienieniem 
nazwiska, w ieku i funkcji w gromadzie nad ­
syłać najpóźniej do dnia 10 lipca pod ad re­
sem: Rada Krajowa Czerwonego Harcer­
stwa, ul. Czerwonego Krzyża 20, pokój 63. 
P ;eniądze należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu należy wpłacać przed rozpoczę­
ciem obozu na  P. K. O., konto „Grom ady" 
25.950, z dopiskiem —■ za obóz.

H arcerze, którzy nie mają dłuższego urlo­
pu, mogą być na obozie w ciągu dwuch ty ­
godni; p łacą 15 zł. oraz koszta podróży.

W Powiatowej Kasie Chorych w Pa- 
bjanicach sprawuje rządy p. komisarz 
Bogdański, do spółki z naczelnym leka­
rzem dr. Eichlerem i dyrektorem  Ziem­
bą, którzy według nakazów prawdziwie 
„radosnej" twórczości przeprowadzają 
różne reformy w gospodarce Kasy. ,,Re 
formy” te odbijają się szkodliwie na go­
spodarce, a przedewszysfkiem na inte­
resach ubezpieczonych.

Pod pretekstem  reorganizacji admini 
stracji przeprowadzono w pierwszym 
kw artale 1931 roku rugi polityczne. Na 
skutek tego wydalono 17 pracowników, 
w tem 12 urzędników i 5 osób z perso­
nelu niższego. W śród wydalonych z  pra 
cy nie było ani jednego pracownika z 
obozu „sanacji" a jak zwykle, padli o- 
fiarą pepesowcy i członkowie związ­
ków klasowych. W śród zwolnionych 
znajdują się osoby, k tóre były jedynemi 
żywicielami swych licznych rodzin, lub 
same pracow ały na swoje utrzymanie, 
a nadto, należy zaznaczyć, iż jako zdol­
ni pracownicy, pracowali w tem samem 
miejscu przeszło po 8 lat, t. j. od czasu 
założenia Kasy Chorych. Na miejsce 
niektórych wydalonych przyjęto no­
wych pracowników, protegowanych 
przeważnie przez naczelnego lekarza 
lub dyrektora Kasy.

Następnie, niby to w celu „centrali­
zacji lecznictwa", zlikwidowano ambu­
latorium Kasy Chorych, istniejące przy 
fabryce „Krusche Ender", które było 
bardzo potrzebne dla robotników.

Lokal Kasy Chorych Kasa otrzymała
bezpłatnie od fabryki — i pozbyła się ł darki!

go niepotrzebnie, z winy komisarza Ka­
sy. Natomiast wynajęto nowy ob- 
ulicy Zamkowej, co spowodowało no­
we poważne wydatki. W lokalu cen- 
szerny lokal na biura kasy przy 
tralnym Kasy Chorych przy ul. Rocha, 
gdzie się mieszczą biura oraz gabinety 
lekarskie Kasy, niedawno przeprow a­
dzane były pewne przeróbki i rem ont 
lokalu, a mimo to, obecnie znów się 
robi nowe przeróbki i remont, co powo­
duje nowe koszta!

Za nieudolną gospodarkę i nowe ty­
siączne wydatki, związane z nabyciem 
nowego lokalu, przeróbkam i i rem on­
tem starego lokalu, ponoszą całkow itą 
odpowiedzialność: przedewszystkiem
komisarz p. Bogdański i naczelny lekarz 
p. Eichler. Nabycie tak drogiego no­
wego lokalu, a pozbycie się bezpłatne­
go w  fabryce Krusche Ender nie było 
pilne i konieczne.

W ydatki te robione są kosztem ubez­
pieczonych, których leczenie ogranicza 
się do minimum, zeszkodą dla ich zdro­
wia.

W dziedzinie lecznictw a i udzielania 
pomocy lekarskiej robi się różne ogra­
niczenia. Pomoc lekarska w  nagłych 
wypadkach niżej krytyki. Jak o  jaskra­
wy przykład tego, może posłużyć obu­
rzający wypadek, gdy robotnica z fa­
bryki Krusche i Ender nagle zachoro­
w ała i tak  długo czekała na pomoc le­
karską, aż umarła!

W następnym numerze podamy dal­
sze szczegóły tej komisarskiej gospo-

JESZCZE 0  „OSZCZĘDNOŚCIACH"
W PRZEMYSKIEJ KASIE CHORYCH

„Nowy Głos Przem yski" donosi:
„Z pod błogosławionych rządów ma- 

jorsko - komisarskich w yłażą coraz cie­
kawsze kwiatki. Zgłosił się do nas mu­
rarz Ignacy Mazurkiewicz, k tóry  cięż­
ko zachorował, a lekarz Kasy Chorych, 
p. Mosing, orzekł, że jest zdolny do 
pracy. W  dwa dni później dr. Łaba 
„konsyljam ie" stw ierdził konieczność 
wstrzym ania się od pracy i przeprow a­
dzenia operacji, w tym celu skierow ał 
M azurkiewicza do szpitala powszechne­
go, w którym  pozostaje od trzech tygo­
dni.

Oszczędności, oszczędności i jeszcze 
raz oszczędności. Dla „oszczędności'

każe się ciężko choremu iść do pracy, 
dla „oszczędności" zam knięto wyjazdy 
dla gruźliczo chorych itd.

Najciekawiej urządz!ł się sam p. Zins, 
który wyjechał sobie do Karlsbadu, za­
legające zaś podania zostawił bez roz­
patrzenia aż do swego przyjazdu za 8 ty ­
godni.

Tymczasem pieniędzmi szasta się w 
lewo i prawo, p, „sekretarz" Lumbe tak  
„ciężko" pracuje, że auto kasowe co­
dziennie odwozi go do domu i z powro­
tem do biura, zużywając benzynę i sma­
ry.

Ot, radosna twórczość..."

UDAREMNIONA PRÓBA UCIECZKI 
WIĘŹNIÓW GRODZIEŃSKICH PRZEZ 

WYŁAMANE KRATY I MURY NA 
DACH.

Pisma wileńskie donoszą z Grodna, 
że odsiadująca tam dłuższe kary grupa 
komunistów usiłowała dokonać uciecz­
ki z więzienia. Więźniowie wyłamali 
kraty, następnie zdołali przełam ać 
część muru w ten sposób utorow ać so­
bie drogę na dach więzienny. Z dachu 
zamierzali spuścić się s a  ulicę.

Cały plan był od dłuższego czasu o- 
pracowany w najdrobniejszych szczegó­
łach, Ucieczka m iała być dokonana w 
nocy. Uszkodzenia k ra t i murów były 
świetnie maskowane i administracja wię 
zienna ich nie dostrzegła. Nocy ubie­
głej więźniowie wydostali się na dach. 
W tejże jednak chwili zauważeni zosta­
li przez policję i ucieczkę udaremniono.

SAM SOBIE WYKOPAŁ GRÓB.
We wsi Szudziach gminy ejszyckiej 

zdarzył się straszny wypadek. Jan  Stan 
kiewicz, lat 37, posiadał na swem polu 
olbrzymiej wielkości kamień, który  zaj 
mował obszerną przestrzeń  ziemi i był 
zawadą w  upraw ie roli. Stankiewicz 
postanowił kamień ten  usunąć. Inaczej 
się jednak tego nie udało zrobić jak 
tylko przez spuszczenie go do ziemi. 
K rytycznego dnia, około godziny 7 ra ­
no, dół, głębokość i 2 metrów był już go 
towy. Ale kiedy Stankiewicz zamierzał 
się zeń wydobyć, nagle olbrzym kamień 
obsunął się i swoim ciężarem przygniótł 
nieszczęśliwego, grzebiąc go. Nawet 
zwłok wydobyć narazie nie sposób.

DWÓCH ROBOTNIKÓW ULEGŁO 
WYPADKOWI NA KOPALNI; JEDEN 

UMARŁ,
Na kopalni „W aleska", w skutek wy­

kolejenia się wagonów, uległo wypadko 
wi dwóch robotników, z których jeden, 
zmiażdżony wagonikami, poniósł śmierć 
aa  miejscu.

STRAJK W  CEGIELNI.
Z Łucka donoszą, iż w cegielni Blik- 

licha zastrajkow alo 97 robotników. Ro­
botnicy żądają 10% podwyżki zarob­
ków. Przebieg strajku jest spokojny.

UCIEC2L.A ZNANEGO FINANSISTY 
RZESZOWSKIEGO.

Z Rzeszowa donoszą, że wielkie w ra­
żenie w yw arła tam wiadomość o  uciecz 
ce miejscowego finansisty Schiffa, k tó ­
ry znikł z Rzeszowa, pozostawiając dłu­
gów na sumę z górą pół miljona złotych. 
Szereg banków, jak również wiele o 
sób, zajmujących się dyskontem  weksl:, 
poniosło straty.

15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
Przed  sądem okręgowym w Gnieźnie 

zakończyła się rozpraw a przeciw ko 
W ojciechowi Kaniastemu z Trzemżala, 
oskarżonemu o zamordowanie w  grud­
niu ubiegłego roku robotnicy Ireny K ar 
liczkównej. Sąd w ydał wyrok, skazu­
jący Kaniastego, na mocy par, 211 K.K., 
na 15 lat ciężkiego więzienia. Zarówno 
prokurator, jak i oskarżony wnieśli ap* 
lację.

SAMOBÓJSTWO LISTONOSZA 
W  POZNANIU.

Na ulicy Patrona Jackow skiego przy 
padkowi przechodnie znaleźli w bramie 
domu wijącego się w boleściach m ęż­
czyznę, w którym  rozpoznano 29-letnłe* 
go listonosza. Przywołane do nieprzy­
tomnego pogotowie ratunkow e stw ier­
dziło ostre zatrucie Iyzolem i przepro­
wadziło natychmiastowe zabiegi ra tun­
kowe.

Zatrucie było jednak bardzo ciężkie 
gdyż Adamski zmarł w kilka minut po 
przewiezieniu go do szpitala miejskie- 
go.

Osierocił on żonę i czworo nieletnich 
dzieci, Znaleziono przy nim paczkę, w 
której znajdowało się obuwie dla 
dzieci.

SPACER PO WIŚLE
W arszaw ska Organizacja Młodzieży 

T. U. R. łącznie z Czerwonem H arcer­
stwem i Zw. „Cukunft" organizuje w so­
botę, dnia 11 b, m. 3-godzinny spacer 
statkiem  po W iśle. Bilety w cenie zł. 2 
(dla członków zł. 1), do nabycia w  loka­
lach Kół młodzieży, gromad 1 dzielnie 
partyjnych. Odjazd z przystani „Vistula" 
o godz. 7 wiecz. Całkowity dochód na 
cele kulturalne młodzieży i dziatwy.
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Z ŻYCIA P A R T JI
W A R S Z A W S K A  O R G A N I Z A C J A  

P ,  P .  S .
WTOREK, 7 b. m.

OCHOTA. Godz. 7 w. (Przemyska 18J 
wieczór dyskusyjny z referatem tow. L. Win- 
teroka na temat: ,Czy kapitalizm rozwiążą, 
przesilenie gospodarcze w Polsce". Wstęp 
za okazaniem legitymacji członkowskiej.

KUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ BUCHALTERZYI

W związku z planem wprowadzenia dy­
plomów dla buchalterów Zarząd Główny 
Powsz. Związku Zaw. Pracowników Handlo­
wych i Biurowych w Polsce (Warszawa, 
Przejazd 13), zgodnie z uchwałą ostatniego 
Zjazdu Związku rozpoczął akcję w obronie 
prawa do pracy szerokich rzesz buchalte­
rów.

W tym celu przeprowadzona zostaje obec­
nie wśród buchalterów ankieta, którą każ­
dy buchalter we własnym interesie powinien 
wypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż­
szym oddziale Związku.

Informacje i formularze ankiety do aabs- 
cia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw. 
Zaw Prac. Handl. i Biurow. w Polsce (w 
Warszawie — Mylna 7 w godzinach 10 — 1 
i 5 — 10) oraz w sekretariacie Zarządu 
Głównego. Warszawa, Przejazd 13.

R. T. S. S.
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻ­

BY SPOŁ. SEKCJA KOLONJI LETNICH
zawiadamia, że na kolonii w Helenówku 
jest jeszcze kilka miejsc wolnych. Reflek- 
tantki zgłosić się winny do Sekretarjatu, ul. 
Leszno 53,- parter w godz. od 11 do 13.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

WYCIECZKA TUROWCÓW DO ANINA. 
W niedzielę, dnia 5 b. m. odbędzie się wy­
cieczka do Anis.a Warsz. Organizacji Mło­
dzieży TUR. Zbiórka o godz. 7 m. 30 rano— 
stacja Most.

Zbiórka chętnych o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Kola im. L. Misiołka — Dzielna 95.

Czerwone Harcerstwo
OBÓZ W PUSZCZY MARJAŃSKIEJ.

Gromady warszawskie winny zgłaszać kan­
dydatów na obóz do dnia 8 b. m. Zgłoszenia 
składać do sekretariatu Rady Hufca. *

Przy otyłości, artretyzm ie I chorobie cukrowej,
naturalna woda gorzka „Franciszka - Józefa"
wzmacnia czynności żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie. Żądać w aptekach i dróg.

» »
G R O M A DA1'

M I E S I Ę C Z N I K  
C Z E R W O N O - H A R C E R S K I

NR. 7 — LIPIEC 
zawiera artykuły: O niedowiarkach i here­
tykach, Strajk, Technika i wydarzenia, Jak  
prrewidzieć pogodę, Dwie ooce w puszczy, 
P1an pracy harcerskiej, Z życia gromad i 
in

Nabywać można w Księgarni Robotniczej, 
ni. Warecka 9.

CENA 25 GR.
Prenumerata roczna wynosi zł. 3.10, wpła­

cać na konto PKO.: 25.950. Adres Redakcji: 
Warszawa, ul. Brzeska 17 m. 27.

PLAN WYCIECZEK WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. 

W  MIESIĄCU LIPCU.
U  lipca r. b. — Sm.cer po Wiśle. Pro. 

dukcje chórów i orkiestry młodzieży.
19 lipca r. b. — do Wilanowa. Zwie­

dzenie pałacu. Pogadanka o jaśniepań- 
skich obyczajach w dawnej Polsce. Gry 
i zabawy. Fotograf ja.

25 i 26 lipca r. b. — Węglowej Wólki. 
W ycieczka 1H -dniowa. Nocleg w lesie. 
W ymarsz w sobotę, dnia 25 b. m. wiecz. 
Fotografja.

D Z I A Ł  L E K A R S K I

KRONIKA STOŁECZNA

Dr. GROSGUK
Z ło ta  44  r ó g  S o sn o w e j

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 pp.

Dr. Jan A ła p in  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby

weneryczne. Analizy krwi, płciowe, skórne,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.
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BUDOWA SZKÓŁ I HALI.
W tych dniach wracają do Polski przed­

stawiciele firm budowlanych, którzy wyje­
chali zagranicę w celu omówienia z banka­
mi finansującymi ruch budowlany w Polsce, 
szczegółów umowy, jaka ma być podpisana. 
Spodziewane jest przystąpienie do robót 
budowlanych w połowie września.

ASFALTOWANIE UL. MARYMONCKIEJ.
programu robót brukarskich, jakie ma­

ją być rozpoczęte w najbliższym czasie do­
dać należy również asfaltowanie ulicy Ma- 
rymonckiej. W ten sposób arterja ta, sta­
nowiąca poważne połączenie Żoliborza z 
północną dzielnicą miasta otrzyma nowo­
czesny bruk.

ROZBIÓRKA DWORCA.
Czynione są przygotowania do rozbiórki 

zachodniej części Dworca Głównego od 
strony Al. Jerozolimskich. Usuwane są nie­
które druty, przewody telefoniczne i tele­
graficzne, opierające się o ustawione na da­
chu dworca słupy. Pozatem wyłączana jest 
elektryczność, przewody gazowe, wodocią­
gowe i telefoniczne. Dopiero po usunięciu

tych wszystkich urządzeń można będzie 
przystąpić do właściwej rozbiórki. Na wios­
nę można będzie rozpocząć roboty ziemne, 
związane z budową przyszłego gmachu 
wielkiego dworca centralnego.

UKOŃCZENIE BUDOWY STRZELNICY.
Wczoraj ukończono budowę wielkiej 

strzelnicy w Szczęśliwicach na terenie 
przyszłego stadjonu sportowego Nowa 
strzelnica posiada długość 200 metrów i słu­
żyć może do strzelania z broni małokalibro 
wej i z karabinów na ten dystans. Strzel­
nica wybudowana przez wydział technicz­
ny Magistratu ma być oddana Bractwu 
Strzelców Kurkowych z tern, że będzie ona 
dostępna dla wszystkich. Jest to największa 
strzelnica cywilna w Warszawie.

STARA KOSTKA DRZEWNA NA OPAŁ.
Magistrat postanowił wydać bezpłatnie 

urzędnikom i oficjalistom biura działu ko­
munikacji, kancelarji wydziału techniczne­
go i kontroli technicznej na opał starą kost­
kę drzewną, niezdatną do dalszego użytku: 
żonatym po 2 metry sześć., kawalerom po 
1 metrze sześć.

WCZORAJSZE WYPADKI
SAMOBÓJSTWO POD POCIĄGIEM.

Na stacji kolei Warszawa — Łomianki w 
Młocinach pod pociąg Nr. 20, idący w str>- 
nę Warszawy rzucił się 33-letni Stanisław 
Winter, sprzedawca lodów. Po przejściu 
pociągu stwierdzono, że koła wagonów ob­
cięły W. głowę, lewą rękę i dłoń praw aj. 
Denat pozostawił żonę i 2 dzieci. Przyczy­
na samobójstwa — krytyczne położenie ma- 
terjalne.
ŚMIERĆ PRZY PRACY.

Przy ul. Żytniej 20 w zakładach sztuki 
graficznej tow. akc. „Technograf" zasłabł 
nagle w czasie pracy maszynista litografie 
ny, 50-letni Franciszek Kamiński (Dolna 19). 
Lekarz Pogotowia stwierdził już śmierć z 
nieustalonej przyczyny. Zwłoki przewiezio­
no do prosektorjum.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na stacji Miedzeszyn wyskoczyła z po­

ciągu i zraniła się w głowę 18-Ietnia Madzia 
Szwarcwaldówna, pracownica igły (Mie­
dzeszyn). Poszwankowaną przewieziono na 
dworzec Gdański skąd Pogotowie zabrało 
ją do szpitala na Czyste.

TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.
W mieszkaniu własnem przy ul. Dziel­

nej 54 napił się esencji octowej 23-letni 
Stanisław Bedełek, bezrobotny. Pogotow i 
przewiozło desperata do szpitala Wolskiego.

POD KOŁAMI WŁASNEGO WOZU.
23-letni Wiktor Graczewski, woźnica, la 

rogu ul. Leszna i Przejazd, idąc obok wozu, 
dostał się pod koła. Poszwankowanego 
przewieziono do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził potłuczenie lewej 
stopy.
PIJANI AWANTURNICY.

Na przystani żeglugi parowej „Vistula I , 
w czasie odjazdu parostatku usiłowało do­
stać się bez biletu 2-ch pijanych pasażerów 
jak się późniet okazało: Wiktor Moroz i 
Wacław Milewski (obaj nigdzie niemeldo- 
wani). Gdy przystaniowy nie chciał ich wpu­
ścić, awanturnicy zamierzali przejść przez 
barjerę. Przybyły policjant przeprowadził 
amatorów bezpłatnej przejażdżki do kan­
celarji komisarjatu rzecznego, gdzie zasnęli 
na pryczach w areszcie.

Z E ,  S P O R T U
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś odbędą się imprezy następujące:
Stadjon Legji godz .11 poranek kolarski 

dla licencjowanych niestowarzyazonych i 
młodzieży szkolnej; godz. 17 dokończenie 
trójmeczu lekkoatletycznego Moravska Sla- 
via — Legja — AZS. Program obejmuje: 
200 mtr., tyczka, oszczep, 110 płotki, wdał, 
800 mtr., kula, 5 kim., sztafeta olimpijska.

Boisko Polonji godz. 17,30 mecz piłkar­
ski międzymiastowy Warszawa — Łódź o 
puhar „Republiki".

Korty WKS. Legja godz. 17 mecz teniso­
wy Najuch (wicemistrz zawodowy świata)— 
Tłoczyński (mistrz Polski) i gra podwójna.

Boisko Skry godz. 10 biegi sztafetowy 
Z. R. S. S. 10 x 100, 4 x 100, szwedzka, o- 
limpijska 4 x 400.

Polska reprezentacja piłkarska gra w Ry­
dze z Łotwą.

W  Łodzi szosowy bieg kolarski 200 kim.
Na Śląsku mecz bokserski Śląsk Polski —

Śląsk Niemiecki i mecze piłkarskie Hakoahu 
wiedeńskiego.

W Poznaniu mecz lekkoatletyczny War­
tą — Stadjon i mecz piłkarski Kraków — 
Poznań.

W Krakowie wyścig kolarski Kraków. — 
Zakopane o mistrz, górskie.

W Bydgoszczy regaty wioślarskie..

O MISTRZOSTWO W KOSZYKÓWCE 
KOBIECEJ.

AZS. — mistrzem stolicy.
Finałowy mecz koszykówki kobiecej o 

mistrzostwo stolicy pomiędzy AZS-em i Po- 
lonją zakończył się zwycięstwem drużyny 
AZS. w stosunku 10:5. Mecz rozegrano na 
boisku Ofic. Szk. Sanitarnej.

Mistrzostwo stolicy w koszykówce męs­
kiej przypadło Polonji. w siatkówce kobie­
cej i męskiej — AZS-owi, w hazenie — Po­
lonji, a finał szczypiorniaka Legja — YMCA. 
odłożono do jesieni.

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Wesoły tydzień Metro". 
APOLLO: „Poskromienie flirciarki". 
COLOSSEUM: „Rapsodja węgierska".
W Małej sali: , Chłopiec z Flandrji’. 
CASINO: „Ulica potępionych dusz". 
CAPITOL: „Hr. Monte Christo’. 
CRISTAL: „Rycerz" z Tom Mixem. 
CZARY: „Pod dachami Paryża".
FORUM: „Bagażowy nr. 13”. 
FILHARMONJA: „Chata Wuja Toma". 
HOLLYWOOD: , Ostatnia noc karnawału". 
HELJOS: .Niebezpieczny raj".
KOMETA: „Odkupienie” z Gilbertem. 
LUX: „Tancerka w woalach".
MIEJSKI „Monte Christo’.
MEWA: „Czarny Pirat" i „Król bkose- 

rów".
MAJESTIC: „Plajta firmy Cohn".
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres".
PAN: „Król żebraków”.
PALACE: „Tragedia na Mont Blanc". 
PROMIEŃ: „Ben Hur”.
REWJA: „Królowa Jazzbandu".
ROXY: „Tyranja miłości".
RIVIERA: „Podróż przedślubna". 
ŚWIATOWID: „Tabu” — M<imau’a. 
STYLOWY: „Mąż kochanek".

TRIANON: „Miłość w kajdanach".
TON: „Kawiarenka".
TOMBOLA: „Podwójne życie apasza". 
TĘCZA: „Tajemniczy Dżems".
URANJA: „Policjanci" z Pat i Patachon. 
UCIECHA: Kino nieczynne’
WISŁA: „Port marzeń" z Mary Philbin 
ZNICZ: .Hotel Imperial".

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNO. BĘDĄ BURZE.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: po chmurnym lub mglistym ranku więk­
szy wzrost zachmurzenia ze skłonnością lo 
burz i krótkotrwałych lub obfitych desz­
czów. Ciepło. Słabe wiatry z kierunków 
południowo - wschodnich lub cisza.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8,904 — 8,903. 
Dewizy: Belgja 124,45, Holandja 359,15,

Londyn 43.43K, Paryż 34,94, Praga 2644, 
Srwajcarja 172,87, Włochy 46,74, Wiedeń 
125,45.

Obroty większe, niż średnie.

T E A T R  i M U Z Y K A  
Dziś t! teatrach miejskich

W i e l k i
o g. 8 „H alk a”

N a r o d o w y
O g. 8 „L azu row e w y b rz e ż e ” . 

L e t n i  
O g. 8 „H iszp ań sk a  m u ch a” .

TEATR „ATENEUM”. OSTATNIE WI­
DOWISKO. Teatr „Ateneum” gra dziś po 
raz ostatni „Gołębie serce” ze Stefanem 
Jaraczem w roli głównej, poczem wyjeżdża 
na tournee artystyczne. Wznowienie wido­
wisk w Warszawie w połowie sierpnia.

TEATR WIELKI daje ostatnie przedsta­
wienie w sezonie. Grane będzie na zamknię­
cie sezonu najpopularniejsze arcydzieło Mo­
niuszki „Halka” pod dyr. kapelmistrza Doł- 
życkiego i z udziałem p. Lipowskiej w par- 
tji tytułowej i p. Gołębiowskiego w roli 
Jontka.

TEATR NARODOWY. Codziennie „La­
zurowe wybrzeże".

TEATR LETNI. Codziennie „Hiszpańska 
mucha".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie „Lu­
dzie w hotelu" Wieki Bauma w reżyserji K 
Borowskiego.

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza
pani Frazer”.

OSTATNI TYDZIEŃ „WIKTORJI I JE J 
HUZARA", Teatr Nowości daje dziś po 
raz 87 przepiękną operetkę „Wiktoria i je) 
huzar” graną koncertowo przez cały zespół.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i codzien­
nie rewja letnia „Ale humorek jest” z go- 
ścinnemi występami znakomitego humory­
sty polskiego, Leona Wyrwicza oraz Artura

TEATR K. ADWENTOWICZA. W loka­
lu teatru „Qui Pro Quo". Codziennie sztuka 
Strindberga p. t. , Ojciec”, z Adwentowi­
czem w roli głównej.

TEATR „WESOŁY WIF3ZÓR”. Wobec 
zamierzonego wyjazdu na gościnne występy 
„Wesoły Wieczór" jeszcze tylko kilka dni 
daje przebojową rewję ,Bez suflera".

TEATR ,NOWY ANANAS". Dziś rewja 
„Kobieta wino, śpiew” z Hanką Runowiec- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
p. t. „Warszawski Poganin" w 2-ch czę­
ściach — 17 obrazach.
i ~ M . r v . n r  ~  i  ~~>n — A  "* * * ■* * ' *

L O T E R J A  B O N O W A
Związku Inwalidów Wojennych R. P.
We wtorek dnia 7 b. m. o godzinie 18-ej 

n a  p o d s ta w ie  z e z w o le n ia  G e n e ra ln e j  D y re k c ji  
Loterji Państwowej otwiera Zarząd Główny 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. w swoim 
lokalu klubowym w ie lk ą  ło te r ję  b o n o w ą .

Impreza ta budzi niezwykłe zainteresowa­
nie i będzie miała zapewnione powodzenie.

Należy mieć nadzieję, że ta impreza jaką 
jest loterja bonowa znajdzie wśród społeczeń­
stwa, pragnącego taniej rozrywki, szczere uzna­
nie tem więcej, że wygrane stanowić będą 
bony pieniężne, za które wygrywający mogą 
nabywać w poważniejszych firmach wszelkie­
go rodzaju towary, tak samo jak za gotówkę.

Klub Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
mieści się przy ul, Szopena Nr. 3 „Dolina 
Szwajcarska". 146

TEATR NA WYSPIE W ŁAZIENKACH. 
Dziś i codziennie „Księzok się zyni" w wy­
konaniu zespołu Teatru Regionalnego, 

TEATR „BAGATELA” w ogrodzie daje 
rewję p. t. „Bagatela gra”. Początek o godz. 
8,30 wiecz.

DOLINA SZWAJCARSKA. Dziś koncert 
popularny z udziałem orkiestry Filharmonji 
Warsz. pod dyr. p. K. Wiłkomirskiego.
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K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

D ziś

-Gl  W I E L K I
WESOŁY TYDZIEŃ

„METRO"
W programie: Kapitalna komedja w wyk. ulu­
bieńców Publiczności Flipa 1 Flapa, oraz ze­
społu dzieci „Nasza Banda” , melodyjna rewja 

groteska Fleischcra oraz tyg. dźw. Foxa.

K in o te a tr  ""m i e j s k i
! D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30.

MONTE CARLO
z udziałem czarującej

JEANETTE HAC DONALD
NADPROGRAMY. Sala wentylowana.

COLOSSEUM Pocz, 
o 6-ej

CFNY MIEJSC- OD GR. 80
D I T A  P A R Ł O  

i  L I L  D A G O W E R  
W I L L I  F R I T S C H

w prześlicznym 
dramacie 
miłosnym

! RAPSODJA WĘGIERSKA
(Nowe dźwiękowe opracowanie).

| MAŁA SALA: JACKIE COOGAN jako 
' „C h ło p iec  z F landrji" . Dla młodz. dozw.

DŹWIĘKOWE M A J E S T IC
Nowy-Świat 43. Pocz. 6, Niedz. i święta 4-ej 

Znakomici komicy amerykańscy
GEORGE SIDNEY i CHARLIE MURRAY
Popularni Cohn i Kelly w tryskającej humo­

rem arcykomicznej farsie p. t.

„Plajta firmy Cohn"
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

imno^ rew ja" " z n i c z
Śniadeckich 5. Pocz. o godz. 5.30 pp.

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
wyświetlamy najpotężniejszy film świata

„HOTEL IMPERJ AL“
w roli głównej P o la  N eg r i.

NA SCENIE rewja w 15 odsłonach p. 1.: 
„U ŹR Ó D Ł A  ŚMIECHU"

Udział biorą ulubieńcy Publiczności: Niuta
Boiska, Jadwiga Czarkowska, Nina Polaków- 
na, Stanisław Woliński, Wacław Zdanowicz. 

Zbigniew Rząnca.
C en y  m ie jsc  o d  1 z l.

t» ~*~WTa*T

Irnliic?!!!
N a podstaw ie  23 p lanu  
w szystk ie  do tychczasow e

redukcje
m ogą być

zwrócone
należy ty lko zao p a trzy ć  się w

los 3-ej klasy
naby ty  

w szczęśliw ej ko lek tu rze  
Lot. P aństw .

I J. Wolanow
Warszawa, Marszałkowska 154 

rńg Królewskiej
ODDZIAŁY:

B ielańska 3, T argow a 40, 
Nalew ki 42. 

ŁÓDŹ, P io trk o w sk a  11.
Konto PKO 18.814.

C IĄ G N IE N IE  W K R Ó T C E  I
U w aga: P. T. Graczy, którzy 

nabyli losy I-ej kl. w b. kolekturze 
E', Lichtensteina, prosimy po odbiór 
losów do klas następnych zgłosić 
się do nas. . ,

NAJWIĘKSZA w  P O lS C t  l A U t  1 4 8 0  FABRYKA FAOB i L A K I t P Ó W t
W1. K A R P I Ń S K I  & W .L E P P E R T . j

ERY
I u j a  n e * r  a \ a / A  - j i b o z o u m S K A  m i s o .  1W  A R  S Z  A W A  q f f p t y  na  Łą o A wik . y

POKOSTY

P I G U Ł K I
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E

ze 5 F Ś N K S E M
wyrobu Apteki IV. Borowskiego

w W arszawie, Al Jerozolim skie 59,
stanowią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie.
S p r zed a ż  w s z ę d z ie

U S B I E  otomany 
ri& D L C  gwarantowa­
ne. Patefony. — Raty 
według budżetu kupu­
jącego. Proszę spraw­
dzić.’ druga 
Złota brama.

M E B  LE
OTOMANY  

n a jta ń s z e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami 1 go­
tów ką. Leszno 33— 10

ROBOTNICY!

czytajcie  
swo je  pismo 

codzienne

Ogłoszenia  drobne

n ia c e  od 5 groszy 
“  pod Warszawą na 
spłaty dwuletnie. Hoża 
1—2. telefon 8-52-93 

742

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za z m i a n ę  adresu 50 gr.
CERY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 6 mm. j vY -nvcib —
Pomrukiwanie « zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y. ad zwyczaj

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.___________________________________________________________

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca RA ii A NACZELNA P- P. S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7.


